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Bóg i Ojczyzna!

Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz­

tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań­

ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15.

Organ Katolicko-Narodowy

Telefon nr. 69.

Ogłoszenia: wiersz mlim. na stronie 74am. gr 10, na stronie 

4-łamowej za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy SO0^ nadwyżki.

Ute PEttjl i ńiiisW: Wmźiii, d i. CMltt 1.

W jedności aitaS

Podkopy.SRQPONMLKJIHGFEDCBA

Znaną jest społeczeństwu sprawa 
umowy likwidacyjnej z Niemcami i 
fazy jej rozwoju aż do chwili wnie­
sienia tej umowy przez rząd do Sej­
mu dla zatwierdzenia. Bez zatwier­
dzenia czyli ratyfikowania przez 
Sejm umowa jest nieważną i nie mo­
że wejść w życie. Pamiętną jest ró­
wnież wszystkim historja kampanji 
przeciw tej umowie, zwłaszcza u nas 
na ziemiach zachodnich, gdzie całe 
obywatelstwo w kampanji tej brało 

udział.
Na jednem z najbliższych posie­

dzeń Sejmu omawianą będzie spra­
wa ratyfikacji tej umowy. Wiadomo, 
iż „sanacyjna" większość na sejmo­
wej komisji spraw zagranicznych 
postanowiła większością głosów u- 
mowę zatwierdzić. Istnieje prawie że 
pewność, że ta sama większość jedyn 
kowa dla sobie tylko wiadomych 
wyższych względów „polskiej racji 
stanu" i na pełnym Sejmie uczyni 
to, co uczyniła już na komisji, bo ża­
dne argumenty, wykazujące szkodli­
wość tej umowy, nie dającej Pol­
sce żadnych korzyści, nie przeko-' 
nają sanacyjnej większości.

Warto pokrótce przypomnieć zna 
mienne postępowanie na komisji 
posła Jeszkego, który ze względów  
demagogicznych, gdyż jako poseł 
Be-Be z b. zaboru pruskiego obawiał 
się propagandy „konkurencyjnej" 
Stronnictwa Narodowego, nie stawił 
jako referent projektu ratyfikacyj­
nego z ramienia Be-Be żadnego wnio 
sku, ani za, ani przeciw, stwarzając 
w ten sposób nader osobliwe zjawi­
sko na terenie parlamentarnym, 
gdzie dotąd podobnego precedensu 

nie znano.
Szkodliwość tej umowy, mającej 

być zatwierdzoną głosami „państwo 
wych" sanatorów, międzynarodo­
wych socjalistów i wychodzących za 
wsze na zgubę i osłabienie Polski 
mniejszości, dowodzić nie trzeba. 
Jest ona dostatecznie znaną ogółowi. 
Wymaga jednakże ta sprawa pewne­
go jeszcze oświetlenia i niektórych 
przypomnień.

Mianowicie „Polska Zbrojna" (nr. 
57), dziennik, uchodzący za pismo 
kół wojskowych i pułkownikow- 
skich, ogłosiło urzędowy komunikat 
klubu Be-Be; w którym czytamy:

Wobec tego, że traktat handlo­
wy polsko-niemiecki w wielu swych 
klauzulach ujemnych dotyczy .w  
pierwszym rzędzie (!) ludności pol­
skiej Poznańsldego i Pomorza, a o- 
statnie posunięcia rządu niemieckie­
go, idące w kierunku projektów wy­
datnego podniesienia ceł na produk­
ty rolne wytworzyły na tym terenie 
trudną sytuację, klub Be-Be W. R., 
nie chcąc stawiać referenta pos. Je- 
szke, jako reprezentanta Poznań­
skiego w osobistem trudnem położe­
niu, zgodził się, aby zrzekł się on ja­
ko referent traktatu swego referatu  
na rzecz pos. Walewskiego, który 
traktat ten będzie mógł referować z 
ogólno-państwowego punktu widze­

nia". —
Zatem samo Be-Be przyznaje, 

zresztą najzupełniej słusznie, że trak 
tat ten jest ujemnym w pierwszym 
rzędzie dla ludności polskiej Pomo­
rza i Wielkopolski, ale ma on się po­
dobno inaczej, korzystniej, przedsta­
wiać z ogólno - państwowego punktu 
widzenia. Rozumowanie nader ory­
ginalne wskazuje bez najmniejszej 
wątpliwości na to, że tym, którzy tak

Bydgoski proces o Brześf 
nie odbędzie sie...

Sad Najwyższy przekazał sprawę - tuż przed terminenv- są- 
dowi okręgowemu w Toruniu do rozpatrzenia... - Kiedy sąd 

toruński wyznaczy termin?

Cały kraj ze wzrastającem napię­
ciem czekał na proces o Brześć, który 
miał się odbyć dnia 5 marca przed sę.- 
dem bydgoskim. Mówiono wiele o nie- 
ugiętem i największego szacunku go- 
dnem stanowisku, jakie zaję.ł p. sędzia 
Tomaszewski. Mówiono także 
wiele o dymisji prezesa bydgoskiego 
sę,du okręgowego p. Staszewskie­
go. Im było bliżej do 5 marca, tern 
częściej słyszało się pytanie: „Czy pro­
ces się odbędzie, czy nie odbędzie? ‘

Istnieje w ustawie postępowania 
karnego artykuł 38, który zezwala Sę- 
dowi Najwyższemu na wniosek pierw­
szego prokuratora S$du Najwyższego 
lub z inicjatywy Sądu właściwego 
przekazać sprawę Sądowi równo­
rzędnemu, jeżeli, ze względu na zabez­
pieczenie prawidłowego wymiaru spra­
wiedliwości zachodzi potrzeba wyjęcia  
sprawy z pod rozpoznania Sądu miej­
scowego, t. j. tylko w tym wypadku, 
gdy odbycie się tej rozprawy grozi bar­
dzo poważnem zakłóceniem spo­
koju publicznego.

Otóż we wtorek, 3 marca, na dwa 
dni przed sensacyjną i posiadającą 
ważne znaczenie rozprawą sądową w  
Bydgoszczy, prasa warszawska donio-

„ABC“ w numerze 71 z d. 5 bm. pieze:

— ^Przekazanie procesu „Gazety Byd­

goskiej1* (o Brześć, przyp. naisz) sądowi 

grodzkiemu w Toruniu, pociąga za sobą 

doniosłe skutki prawne.

Oto w myśl art. 347, jeśli skład sądu 

ulegnie zmianie rozprawa winna być prze­

prowadzona od początku. Wyjęcie procesu 

„Gazety Bydgoskiej11 z pod rozpoznawania 

przez sąd grodzki w Bydgoszczy i przeka­

zanie go sądowi grodzkiemu w Toruniu —  

stwarza taką właśnie sytuację. Wszys ko 

decyzje sędziego Tomaszewskiego w Byd­

goszczy, a więc i decyzje powołania na 

świadków więźniów brzeskich, upadają. 

Proces rozpocznie się od nowa.

Jeśli utrzymana będzie kwalifikacja 

prawna przestępstwa (art. 131 k. k. — roz­

powszechnianie podburzających doktryn), 

będzie mógł oskarżony domagać się po­

myślą, brak chyba piątej klepki. 

Polsce pożytki ma oddać sprawa, 
która jest ujemną dla ziem zachod­

nich i mieszkańcom tych ziem życie 
utrudnia, stanowiąc jednocześnie 
groźne niebezpieczeństwo dla pol­

skich interesów narodowych, zagro­

żonych tak bardzo zwłaszcza tu na 
naszych rubieżach zachodnich ata­
kami zachłannego krzyżackiego ga­
du! Przeprowadzenie tych ataków  

Niemcom ułatwia dziś spółka sana- 

cyjno - mniejszościowo - socjalisty­

czna, podkopując podstawy narodo­
wego bytu i polskości na naszych  

ziemiach, kosztem tak wielkich wy­
siłków tut. społeczeństwa w ciągu 
wiekowych zmagań z pruskim  zabór 

cą osiągniętej.
Przez sto zgórą lat niewoli społe­

czeństwo polskie byłego zaboru pru­

skiego broniło każdej piędzi ziemi 
przeciw zachłanności zaborcy.

Nie pomogło wywłaszczanie, nie 
pomogły tysiące szykan, nie pomo­

gło nieludzkie prawo o zakazie budo 

wania domów.
Ludność polska broniła każdej 

piędzi ziemi nawet wówczas, kiedy 
nie wolno było chaty nawet wybu­

dować, nawet wówczas, kiedy w ja­
mach, w ziemi wykopanych, mu- 
siała jak robak zamieszkiwać wraz 

sła, że pierwszy prokurator Sądu Naj­
wyższego, Józef Prokopowicz, 
ze względu na to, że w Bydgoszczy pra­
widłowy bieg procesu „Gazety Bydgo­
skiej**, dotyczącego Brześcia, mógłby być 
zakłócony przez ewentualne rozru ­
chy, (? ’.) wystąpił na podstawie par. 
38 u. p. k. o w  y j ę c ie tej sprawy z pod 
kompetencji Sądu Grodzkiego w Byd­
goszczy i przekazanie jej innemu, 

Sądowi.

Prokurator wniosek swój motywo­
wał, między innemi tem, iż w związku 
z wezwaniem na sprawę b. więźniów  
brzeskich w charakterze świadków, za­
równo wśród ludności jak i w sferach 
sądowych zapanowało niebywałe pod­
niecenie, (?!) mogące mieó wpływ  

na bieg sprawy.

Sąd Najwyższy na posiedzeniu go- 
spodarczem, odbytem we wtorek 3 
marca, postanowił sprawę redaktora 
„Gazety Bydgoskiej1* przekazać Sądo­
wi Okręgowemu w Toruniu. 
Wobec tego w dniu 5 marca sprawa się 
w Bydgoszczy nie odbędzie.

Posiedzeniu przewodniczył prezes 
Sądu Najwyższego p. Supiński.

Komentarzy nie dodajemy. J

wtórnie powołania na świadków więźniów  

brzeskich dla przeprowadzenia dowodu 

prawdy na zawarte w artykule twierdze­

nia. Sąd grodzki w Toruniu nie będzie je­

dnak związany decyzją sędziego Toma­

szewskiego w Bydgoszczy i może nie zgo­

dzić się na powołanie świadków, uznając 

to za zbędne.

Nie jest jednak wykluczona i druga 

możliwość, że przy przeniesieniu procesu 

do Torunia kwalifikacja prawna przo 

stępstwa zostanie zmieniona, a mianowi­

cie, że wysunięty zostanie artykuł, mó­

wiący o zniewadze, wykluczający wogóle 

dopuszczalność przeprowadzenia dowodu 

prawdy. W takim wypadku oskarżony 

red. Małycha nie miałby nawet możliwości 

postawienia wniosku o zawezwanie na 

świadków więźniów brzeskich*4. —

z rodziną; nawet wówczas, gdy, jak 

Drzymała w cygańskim wozie, zmu­

szoną była zamieszkiwać.
Nie złamały wytrwałości w walce 

o zachowanie polskości naszych 
ziem ni Września, ni wszystkie cier­

pienia, jakich lud polski pod zabo­

rem pruskim doznał; wytrwaliśmy 

i doczekaliśmy się w ciągłej, nie­
ustannej walce z wrogiem, zawsze 

czujni, wolnej i niepodległej Oj­

czyzny. I dzięki temu mamy dziś 

przystęp do morza, dzięki temu ma­
my dziś prawo wydalić z polskiej 

ziemi 12 000 kolonistów niemieckich 

i dzięki temu możemy usunąć z Pol­

ski 80 000 Niemców — i odebrać im  

200 000 hektarów polskiej ziemi.
I dziś posłowie z „Be-Be" chcą za­

twierdzić umowę z Niemcami, mocą 

której rząd pomajowy zrzeka się pra 

wa wydalenia Niemców, a nawet 

zgadza się na to, aby większa część 

tych Niemców, która po wojnie od­
płynęła od nas w liczbie prawie mil- 
jona, wróciła do naszej dzielnicy za­

chodniej, by, zasilana gadzinowemi 
funduszami z „Yaterlandu", opano­
wać warsztaty pracy. Niemcy w ten 

sposób — jak to zaznaczył mówca 
narodowy w komisji — wyobrażają 

sobie pokojowe przeprowadzenie re­

wizji granic. To będzie pierwszy

Moraczewski nie 
ma szczęścia.

W warszawskim sądzie apelacyjnym  

odbyły się w środę dwie rozprawy: Mora 

czewskiego przeciwko „Robotnikowi11 i te­

go pisma przeciwko Moraczewskiemu.

„Robotnik1* był oskarżony o znieważe­

nie Moraczewskiego artykułem, w którym  

twierdził, iż M. pojechał do Borysławia w  

asyście policji. Sąd okręgowy nie dopu­

ścił swego czasu dowodu prawdy, zaofia< 

rowanego przez „Robotnika 1* i pismo to 

skazał. Sąd apelacyjny we czwartek do­

wód prawdy „Robotnika* 1 dopuścił.

W drugiej sprawie sąd apelacyjny za-^ 

twierdził wyrok sądu okręgowego, skazu­

jący Moraczewskiego na 100 zł. grzywny za 

zniesławienie redaktora „Robotnika11.

Tragiczny wypadek nauczy­
cielki.

We Lwowie zdarzył się tragiczny wypa­

dek. Nauczycielka gimnazjalna Helena 

Wiśniewska, podczas przyrządzania sobie 

obiadu, doznawszy ataku sercowego, upa­

dła nieprzytomna na rozpaloną płytę ku­

chenną. Od ognia zajęła się odzież, a na-> 

stępnie zaczęło płonąć ciało nieszczęśliwej. 

Przybyli na pomoc domownicy zastali już 

prawie zwęglone zwłoki.

Obłąkany popełnił mord ma­
sowy.

W Kuchowskiej Woli około Pińska kie­

rownik szkoły powsezchnej Edward Jana- 

sik zastrzelił swą żonę i 4-roletnią córkę. 

Ni eposiadając już więcej naboi, siekierą 

odrąbał głowę 2-letniemu synowi. Po do­

konaniu tego mordu Janasik poderżnął so­

bie gardło. Z treści pozostawionych li­

stów wynika, że morderca był niespełna 

zmysłów.

Na stadionie w Bytomiu.
Hugenbergowski „Der Tag1- donos , że 

dnia 22 marca odbędzie się na sta Ijonie 
bytomskim obchód 10-lecia plebiscytu gór­
nośląskiego. W uroczystości wezmą udział 
m in. delegacje niemieckie z zagranicy o- 
raz delegacja włoska. Kanclerz Bnining 
wygłosić ma mowę. Partja niemiecko na­
rodowa weźmie udział nieoficjalny w tych 
uroczystościach.

Odczyt konsula Marchlew­
skiego.

Na zaproszenie Izby Handlowej w Brid­

geport w stanie Connecticut konsul gene­

ralny Marchlewski wygłosił 2. marca od 

czyt o stosunkach gospodarczych polsko- 

amerykańskich.

etap. A potem zażądają plebiscytu 

całej ludności, zamieszkałej i zarob­

kującej na tym terenie. — Poseł 

Jeszke z Be-Be w komisji powiedział, 

że polska racja stanu wymaga za­
warcia tego traktatu. Tymczasem  nie 

może podlegać dyskusji, że polska 

racja stanu wymaga raczej, aby rząd 
polski starał się ugruntować byt pol­

skich kupców, rzemieślników i wo­
góle Polaków byłej dzielnicy pru­

skiej, którzy za czasów niewoli kur­

czowo trzymali się ziemi i warszta­

tów pracy, czekając chwili wyzwo­
lenia. Dziś, kiedy mamy wolność 

polityczną, nie wolno nam lekko­
myślnie zawierać traktatu, któryby 

rujnował tę ludność.

Sanacja bierze na siebie całko­

witą odpowiedzialność za ten trak­
tat z Niemcami. Sanatorzy, głosując 
za tym traktatem, dowodzą, że nie 

doceniają niebezpieczeństwa nie­
mieckiego dla Polski i że nie rozu­

mieją tysiącletniej walki niemiec­

kiej z narodem polskim, z której my 
jednak musimy wyjść zwycięsko! 

Tych zaś, którzy nas osłabiają, któ­

rzy czynią podkopy pod polskość i 

polski stan posiadania w b. zaborze 
pruskim, jako „grabarzy polskości 

ziem zachodnich" wyrok narodu i 

historii nie ominie i ich potęgi ,
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Stan zdrowia 
min. Piłsudskiego.ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W e  w to r e k  i ś r o d ę  k r ą ż y ły  p o  W a r s z a ­

w ie  p o g ło s k i t e j t r e ś c i , ż e s ta n z d r o w ia  
m in . J . P i łs u d s k ie g o  m a  b y ć  r z e k o m o  z ły ,  

ż e w  o s ta tn ic h  d n ia c h  m ia ło  n a s tą p ić  p o ­

g o r s z e n ie .
P u łk o w n ik o w s k i l e jb o r g a n s a n a c y jn y  

„ G a z e ta P o ls k a “ ( d a w n ie j „ G lo s P r a w d y 1 4 
S tp ic z y ń s k ie g o ) d o n o s i w  w y d a n iu  c z w a r t -  

k o w e m , i ż  m in . P i łs u d s k i c z u je  s ię  d o s k o ­
n a le i p r a c u je o b e c n ie n a d  c a ło k s z ta ł te m  

h is to r j i l e g jo n ó w .

Szkicownik Artura Grottgera.
B ib ljo te k a J a g ie l lo ń s k a  w  K r a k o w ie  o -  

t r z y m a ła  o s ta tn io  o d  p . S ta n is ła w a  S o z a ń -  

s k ie g o , w ła ś c ic ie la K o r n a to w ic p o d  S a m ­

b o r e m , b a r d z o  c e n n y  d a r w  p o s ta c i s z k i -  

c o w n ik a , z a w ie r a ja .c e g o  4 5 r y s u n k ó w  A r ­

tu r a  G r o t tg e r a  z  l a t 1 8 5 i —  1 8 5 6 .

Wstrząsający wypadek na 
torze.

W  S a in t M o r i tz  n a  l in j i s im p lo ń s k ie j p o  
c ią g  p o ś p ie s z n y n a je c h a ł n ie s p o d z ie w a n ie  

n a  d r e z y n ę . D w a j k o le ja rz e , k tó r z y  j e c h a ­

l i d r e z y n ą , p o n ie ś l i ś m ie rć  n a  m ie js c u .

Medale, ordery, ordery, me­
dale...

P is m a  s a n a c y jn e  d o n o s z ą z W a r s z a w y ,  

ż e r z e m ie ś ln ic y  p o ls c y , k tó r z y  p o ło ż y l i z a ­

s łu g i d la  r z e m io s ła „ z o s ta n ą n a g r o d z e n i  

s p e c ja ln ą o d z n a k ą  - m e d a le m , w y d a n ą  
p r z e z  m in is te r s tw o  p r z e m y s łu i h a n d lu 4 4 . 

O p r ó c z o d z n a k i r z e m ie ś ln ic y o t r z y m a ją . . . 

d y p lo m y . P r a w o  d o  o d z n a k i b ę d ą  m ie l i  w ła  
ś c ic ie le  w a r s z ta tó w , k tó r z y z a s łu ż y li s ię  

r z e m io s łu , p r a c u ją c  d la ń  p o n a d  2 0  l a t .

C z a s b y  c h y b a  b y ło , s k o ń c z y ć z t e m i  

m e d a la m i , o r d e r a m i i o d z n a c z e n ia m i i z a ­
m ia s t t e g o  z a ją ć  s ię n a p r a w d ę t r o s k l iw ie  

d o lą  r z e m io s ła  w  P o ls c e .

Odpowiedź bolszewików.
L u d o w y  K o m is a r ja t S p r a w  Z a g r a n ic z ­

n y c h  n a d e s ła ł w  ś r o d ę d o  p o s e ls tw a  p o l ­
s k ie g o  w  M o s k w ie  o d p o w ie d ź  n a  n o tę  p o l ­
s k ą  w  s p r a w ie  p r ó b y  w ła m a n ia  s ię  d o  g a ­
b in e tu  p o s ła  p o ls k ie g o  P a tk a .

P. Patek w Warszawie.
P r e z y d e n t R z e c z y p o s p o l i te j p r z y ją ł w  

ś r o d ę  p o s ła  p o ls k ie g o  w  M o s k w ie  P a tk a .

Posiedzenie rady kolejowej.
W  ś r o d ę o d b y ło s ię w m in is te r s tw ie  

k o m u n ik a c j i p le n a r n e p o s ie d z e n ie p a ń ­
s tw o w e j r a d y  k o le jo w e j .

R a d a  z a ję ła  s ię  r o z p a t r z e n ie m  w n io s k ó w  
z g ło s z o n y c h  p r z e z p o s z c z e g ó ln e k o m i te ty .  
M . in . o m a w ia n e b y ły  s p r a w y  s k o o r d y n o ­

w a n e g o  r u c h u  k o le jo w e g o  i a u to b u s o w e g o ,  

p r z e d s ię b io r s tw  P K P . , p r o g r a m u  in w e s ty ­
c y jn e g o  n a  r o k  1 9 3 1 /3 2  o r a z  d o r a ź n y c h  u lg  

t a r y f o w y c h .

Zapędy rządu tureckiego.
B ia lo g r o d z k a „ P o li t ik a 4 4 d o n o s i z K o n ­

s ta n ty n o p o la :

— , ,P r e fe k t t a m te js z y o ś w ia d c z y ł  

d z ie n n ik a r z o m , ż e r z ą d  tu r e c k i z a m ie r z a  

o g r a n ic z y ć n ie k tó r e u p r a w n ie n ia p a t r ia r ­

c h y  p r a w o s ła w n e g o , w  z w ią z k u  z e  s to s u n ­

k a m i , j a k ie u t r z y m u je p a t r ja r c h a z  in n e -  

m i c e r k w ia m i p r a w o e ła w n e m i . T o  o ś w ia d ­

c z e n ie w y w a r ło g łę b o k ie w r a ż e n ie w  k o ­

l a c h c u d z o z ie m s k ic h , k tó r e n ie u k r y w a ją  

s w e g o z d z iw ie n ia z p o w o d u t a k ie g o s ta ­
n o w is k a r z n d u tu r e c k ie g o . S p e c ja ln ie  

n ie p o m y ś ln e w r a ż e n ie w y w o ła ło to o -  
ś w ia d c z e n ie  w  k o ła c h g r e c k ic h , t e m  b a r ­
d z ie j , ż e z ło ż y ł j e  o f ic ja ln y  p r z e d s ta w ic ie l  

i z ą d u tu r e c k ie g o i to w  n ie s p e łn a k i lk a  

m ie s ię c y p o p o d p is a n iu u m o w y a n g o r -  
s k ie j 4 ’ . —

BAZSTA WĄBRZESKA — sobota, <n!a 7 marca 1931 f.

Nieszczęśliwy wypadek ks. sen. 
Feliksa Belta.

Czcigodny kapłan upadł tak nieszczęśliwie, iż złamał rękę.

W  ś r o d ę 4 b m . s p o tk a ł z a s łu ż o n e g o  
d z ia ła c z a n a r o d o w e g o p r e z e s a R a d y  W o j.  

S tr o n n ic tw a N a r o d o w e g o k s . s e n . F e l ik s a  

B o l ta w  S r e b rn ik a c h n ie s z c z ę ś l iw y w y ­

p a d e k .
K s . s e n a to r p o d c z a s p o łu d n io w e j p r z e -

Polska nie dostanie pożyczek 
zagranicznych, 
przynajmniej narazie.

W  P a r y ż u  b a w i , j a k  o  t e m  d o n o s i l i ś m y ,  

z r a m ie n ia m in is te r s tw a s k a r b u  p . J e r z y  
B a r a ń s k i , s z e f d e p a r ta m e n tu o b r o tu p ie ­

n ię ż n e g o , k tó r y w r a z z p r z y d z ie lo n y m i  

r z e c z o z n a w c a m i z a jm o w a ł s ię r o k o w a n ia ­

m i z c  s t ro n y  r z ą d u  p o ls k ie g o  z  k o n c e r n e m  

S c h n e  d e r - C r e u z o t w  s p r a w ie p o ż y c z k i w  
w y s o k o ś c i m il ja r d a f r a n k ó w . S u m y t e  

m a ją  b y ć z u ż y tk o w a n e  n a r o z b u d o w ę  m a ­
g is tr a l i w ę g lo w e j ś lą s k o - b a łty c k ie j . W e  

w to r e k  r o z e s z ła  s ię w  P a r y ż u  w ia d o m o ś ć ,  

ż e d e le g a c ja  p o ls k a  w r a c a  w  n a jb l . d n ia c n  
d o W a r s z a w y . C o  d o  p r z y c z y n  t e g o  k r o k u  

n ie m o ż n a z k ó ł m ia r o d a jn y c h u z y s k a ć  

b l iż s z y c h  in f o n n a c y j . P e w n e j e s t , ż e e w t l .  

r e a l iz a c je p o ż y c z k i n ie d o jd z ie  d o  s k u tk u  

p r z e d m a je m .
W a r e z a .w s k a p r a s a s a n a c y jn a p r z y n io -  

Czy podprokurator Tomczak jeszcze 
urzęduję?

Ciekawy proces w Białej Podlaskiej.
W  s ą d z ie w  B ia łe j P o d la s k ie j o d b y ła  

s ię r o z p r a w a p r z e c iw k o in ż . M a r ja n o w i  

G u r t le r o w i, k a p i ta n o w i r e z e r w y , o s k a r ż o ­

n e m u  z  a r t . 4 7 6 , c z . I k . k . ( o d o k o n a n ie  

g w a ł tu n a o s o b ie u r z ę d o w e j w  z w ią z k u  

z p e łn ie n ie m  p r z e z t ę o s o b ę o b o w ią z k ó w  

s łu ż b o w y c h ) . D o p r o c e s u d o s z ło n a  s k u ­

t e k  t e g o , ż e in ż . G iir t le r w  s w o im  c z a s ie  

p r z e d  s ą d e m  w  B ia łe j P o d la s k ie j s p o l ic z -  

k o w a ł p o d p r o k u r a to r a T o m c z a k a . O s k a r ­

ż e n ie u s i ło w a ło  s p o l ic z k o w a n ie p p r o k u r a -  

to r a  T o m c z a k a p o w ią z a ć z  f a k te m , ż e p .  

G ii r t le r  w  s w o im  c z a s ie  z o s ta ł a r e s z to w a n y  

i o s a d z o n y w  w ię z ie n iu  p o d z a r z u te m , i ż  
s p r z e d a w a ł g r u n ta , k tó r e n ie b y ły j e g o  

w ła s n o ś c ią .

P . G u r t le r d o w o d z i ł , o p ie ra ją c  s ię n a  
z e z n a n ia c h  ś w ia d k ó w , ż e s p o lic z k o w a n ie  

p p r o k . T o m c z a k a b y n a jm n ie j n ie p o z o s ta ­

w a ło w z w ią z k u  z t e m i f a k ta m i , k tó r e  
w y s u w a ło o s k a r ż e n ie , a s k u tk ie m  t e g o ,  

ż e p p r o k . T o m c z a k  w  s w o im  c z a s ie  z a c z e ­

p i ł ż o n ę p . G ti r t l e r a  i o b r a z i ł j ą .

S ą d w  B ia łe j P o d la s k ie j p . G ii r t l e r a  

u n ie w in n ił .

J a k  w y n ik a z z e z n a ń  o s k a r ż o n e g o , p o ­

l i c z e k , k tó r y ’ z o s ta ł w y m ie r z o n y p . T o m ­

c z a k o w i , n ie b y ł p ie r w s z y m , j a k i s p o tk a ł  
t e g o  p o d p r o k u r a to r a . M ia ła g o  w y m ie rz y ć  

p . T o m c z a k o w i ż o n a p . G u r t łe r a w te d y ,  

k ie d y p . T o m c z a k j ą  z a c z e p i ł .

P . G u r t le r o w a  b y ła k ie d y ś u  p r o k u r a -  

to r a T o m c z a k a w  s p r a w ie u r z ę d o w e j . —  

S k ła d a ła  s k a r g ę n a  k r a d z ie ż e w  l e s ie p p .  

G ti r t l e r ó w , w  m a ją tk u W ilc z e Ł a p y ( p o d  
Ł u n iń c e m ) . P . T o m c z a k u r z ę d o w a ł w te d y  

w  Ł u n iń c u . P o  t e j b y tn o ś c i u  p r o k u r a to r a  

p . G u r t le r o w a  —  j a k  z e z n a ł o s k a r ż o n y  —  
z a c z e p io n a  z o s ta ła  p r z e z  n ie g o  t e g o  s a m e -

g o d n ia , o b r a ż o n a i w o b e c t e g o z a r e a g o  

w a ła  p o l ic z k ie m .
P o  t e m  z a jś c iu  z  p . G u r t le r o w ą  ( w  d w a  

ty g o d n ie m n ie j w ię c e f l ) j e j m a łż o n e k , p  
G u r t le r , m ia ł w d r o ż o n e p r z e c iw k o s o b ie  
d o c h o d z e n ie o o s z u s tw o , p o le g a ją c e n a  

s p r z e d a ż y  c u d z e j z ie m i . N a s tę p n ie  k a p i ta n  
r e z e r w y , c z ło w ie k n ig d y n ie k a r a n y , z o  

s ta ł n a g łe  a r e s z to w a n y . S ie d z ia ł w  w ię z ie ­
n iu w  P iń s k u . P r o p o n o w a n o tn u z ło ż e n ie  

k a u c j i lu b  p o r ę c z e n ia  n a 1 5 .0 0 0 z ł , a le p .  

G u r t le r o d m ó w i ł .
P r z e tr z y m a n ie  w  z a m k n ię c iu  t r w a ło  o -  

k o lo  1 5  ty g o d n i . P o  ty m  c z a s ie  u m o r z o n o  
p r z e c iw k o n ie m u  d o c h o d z e n ie . A z a te m  
p r z e tr z y m a n o  g o  w  w ię z ie n iu  n ie w in n ie  1 5  

ty g o d n i , g d y ż z ie m ia , k tó r ą s p r z e d a w a ł,  

b y ła  j e g o  w y łą c z n ą w ła s n o ś c ią i m ia ł n a  

to w s z y s tk ie  d o k u m e n ty !
Z o s ta ła t e ż a r e s z to w a n a p . G u r t le ro w a  

w  W a r s z a w ie , j a k o  w s p ó ło s k a rż o n a o o -  

s z u s tw o  p o p e łn io n e  r z e k o m o  p r z e z  j e j m ę ­

ż a . I o d  n ie j z a ż ą d a n o  k a u c j i , a le  w y p u ­
s z c z o n o  n a ty c h m ia s t n a  w o ln o ś ć  p o  p r z e ­

s łu c h a n iu  p r z e z  s ę d z ie g o  ś le d c z e g o .
D r u g i p o l ic z e k , o  k tó r y m  m ó w ią , a k ta  

s ą d o w e , s p o tk a ł p . T o m c z a k a  p r z ć d  s ą d e m  

o k r ę g o w y m  w  B ia łe j P o d la s k ie j . D o  s ą d u  
t e g o  w e z w a n a z o s ta ła d o z ło ż e n ia z e z n a ń  
p . G u r t le r o w a j a k o  o s k a rż o n a  o z n ie s ła ­

w ie n ie p . T o m c z a k a . J a k o p e łn o m o c n ik  

ż o p y  p o je c h a ł d o  B ia łe j P o d la s k ie j p . G u r t  

l e r  i p r z e d  g m a c h e m  s ą d u  s p o tk a ł p . T o m ­
c z a k a . N a  w id o k  t e g o  c z ło w ie k a  p . G u r t ­

l e r t a k  s ię  w z b u r z y ł , ż e  s p o l ic z k o w a ł p p r o -  
k u r a to r a  i z  t e g o  p o w o d u  m ia ł p r o c e s , z a -  

k o i ic z o n y , j a k  to  z a z n a c z a m y  n a  p o c z ą tk u  

u w o ln ie n ie m  o d  w in y p o p e łn ie n ia p r z e ­
s tę p s tw a  p r z e w id z ia n e g o  w  a r t . 4 7 6  c z .  I . k .  

k .

c h a d z k i p o ś l iz g n ą ł s ię  i u p a d ł t a k  n ie s z c z ę ­

ś l iw ie , ż e  z ła m a ł s o b ie  w  p r z e g u b ie  p r a w ą  

r ę k ę .
W  z w ią z k u z ty m  w y p a d k ie m , S e n a t  

u d z ie l i ł k s . s e n a to r o w i 3 - ty g o d n io w e g o  

u r lo p u .

s ła w  ś r o d ę w ia d o m o ś ć , k tó r e j t r e ś ć u s i ­

łu je o s ła b ić , ż e r o k o w a n ia o j e d n o m i l ja r -  

d o w ą p o ż y c z k ę d la  P o ls k i w e F r a n c j i z o ­

s ta ły  n a  c z a s b l iż e j n ie o k r e ś lo n y  o d r o c z o ­

n e . W  z w ią z k u  z  t e m  m a  n a s tą p ić  n a ty c h ­
m ia s to w y  p o w r ó t d e le g a c j i p o ls k ie j z P a ­

r y ż a . P r a s a t a d o n io s ła , ż e p o d ję c ia p o ­
n o w n e g o  r o k o w a ń  m o ż n a s ię s p o d z ie w a ć  

z c h w i lą . . . p o p r a w y  k o n ju n k tu r y .
R ó w n ie ż u p a d ły n a d z ie je c o d o u z y ­

s k a n ia  p o ż y c z k i n a  c e le  r o ln e , k tó r ą P a ń ­

s tw o w y B a n k R o ln y z a m ie r z a ł z a c ią g n ą ć  

w  lo n d y ń s k im  b a n k u  „ H a m b ro s 4 4 . W e d łu g  

ty c h  in f o n n a c y j n ie  n a le ż y  s ię  s p o d z ie w a ć  

ż a d n y c h p o ż y c z e k p r z e d n a d e jś c ie m  w io ­

s n y . Z d e m e n to w a n iu u le g ła r ó w n ie ż in ­

f o r m a c ja , j a k o b y  j e d n e m u  z  m o n o p o l i u ż y ­
c z o n o  p o ż y c z k i w  w y s o k o ś c i 6 0  m il j . f r .

Niedźwiedź wywołał 
panikę.

W  G n ie w k o w ie , w  h o te lu  D w o r c o w y m  

o d b y w a ją s ię o d  p a r u  d n i w a lk i a t le tó w .  
N a  w to r e k  w ie c z ó r z a p o w ie d z ia n o w a lk ę  

a t le ty  A u g u s ta M ic h e is o n a z n ie d ź w ie ­

d z ie m , k tó r e g o w y p o ż y c z o n o  o d  k o c z u ją ­

c y c h  w  p o b l iż u  G n ie w k o w a C y g a n ó w . —  

N ie d ź w ie d z ia  s p r o w a d z o n o  n a  a r e n ę  i p r z y  

w ią z a n o  d o  s łu p a . P u b l ic z n o ś ć w y p e łn i ła  

g a lę  p o  s a m e  b r z e g i . G d y  j e d n a k  M ic h e l ­

s o n  z o b a c z y ł g r o ź n e  p a z u r y  z w ie r z a , w  o -  
s ta tn ie j c h w i li —  z r e z y g n o w a ł z z a p a s ó w .  

N a  s a l i z e r w a ła  s ię  b u r z a  p r o te s tó w . P o ­
w s ta ł n ie o p is a n y  w r z a s k  i h a ła s . P r z e s t r a ­

s z o n y n ie d ź w ie d ź z a n ie p o k o jo n y w r z a ­

s k ie m , z e r w a ł ł a ń c u c h , p r z e s k o c z y ł „ r in g 4 

i w p a d ł m ię d z y  p u b l ic z n o ś ć .
N a  s a l i w y b u c h ła  p a n ik a , w s z y s c y  r z u ­

c i l i s ię k u  w y jś c io m , p r z y c z e m  s tr a to w a ­

n o  k i lk a o s ó b . N ie d ź w ie d ź ty m c z a s e m  

w y s k o c z y ł o k n e m  n a  u l ic ę . U r z ą d z o n o  z a  

n im  p o ś c ig  i w k o ń c u  u ję to p r z y p o m o c y  

k i lk u  ż o łn ie r z y .

Budowa pancernika „B".
K a n c le rz  B r u n in g  p r o w a d z i ł r o k o w a n ia  

z p r z y w ó d c a m i s o c ja l - d e m o k r a tó w . M a ją  
o n e  n a  c e lu  u z s k a n ie  z g o d y  f r a k c j i s o c ja l ­
d e m o k r a ty c z n e j c o  d o  b u d ż e tu  w o js k o w e g o ,  
s p e c ja ln ie  z a ś  w  s p r a w ie  b u d o w y  p a n c e r n i ­
k a  „ B 4 4 . D o  t e j p o r y  s ta ra n ia  k a n c le r z a  n a ­
p o ty k a ją  n a  w ie lk ie  t r u d n o ś c i z e w z g lę d u  
n a s ta n o w is k o  f r a k c j i , z g ła s z a ją c e j s z e re g  
p o w a ż n y c h  z a s tr z e ż e ń p r z e c iw k o  p o s z c z e ­
g ó ln y m  p o z y c jo m  b u d ż e tu  w o js k o w e g o .

Briand ma większość za sobą.
Ś r o d o w a p r a s a p a r y s k a d o n o s i , ż e  

b u d ż e t s p r a w  z a g r a n ic z n y c h , p o p o je d y n ­

k u k r a s o m ó w c z y m  p o m ię d z y  B r ia n d e m  a  

F r a n k l in B o u i l lo n 'e m , u c h w a lo n y z o s ta ł  

5 5 1 g ło s a m i p r z e c iw k o  1 4

Ks. biskup Chomyszyn potępia.
J E . k s . d r . G r z e g o r z  C h o m y s z y n , b is k u p  

s ta n is ła w o w s k i o b r z ą d k u g r e c k o - k a to l ic -  

k ie g o , z a m ie ś c ił w s w y m  d ie c e z ja ln y m  
„ W is tn ik u 4 4 ( c z . 1 — 1 1 1 , 1 9 3 1  r . ) o ś w ia d c z e ­

n ie , w  k tó r e m  p o tę p ia d z ia ła ln o ś ć „ R i-  

d n o j S z k o ły 4 4 , . .P r o s w i ty 4 4 o r a z iń te l ig e n -  

c j i u k r a iń s k ie j , s to ją c e j n a  c z e le  ty c h  in -  
s ty tu c y j o ś w ia to w y c h , w y z y s k u ją c e j K o ­

ś c ió ł k a to l ic k i d la  s w y c h  c e ló w p o l i ty c z ­
n y c h , a  w  g r u n c ie  r z e c z y  a n ty k a to lic k ie j .  

Z pobytu Curtiusa w Wiedniu.
C u r t iu s w  c z a s ie  s w e g o  p o b y tu  w  W ie  

d n iu  p r z e p ro w a d z a  s z e r e g n a r a d  z c z ło n  

k a m i r z ą d u  a u s tr ia c k ie g o .
K a n c le r z  E n d e r w y d a ł b a n k ie t n a  c z e ś <  

C u r t iu s a  i j e g o  o to c z e n ia . P o d c z a s  b a n k ie  
tu  w y m ie n ia l i n a d e r s e r d e c z n e  to a s ty  E n ­

d e r , S c h o b e r i C u r t iu s .

Trzecia część gospodarstw 
skolektywizowana,

D o  k o ń c a  lu te g o  r . b . s k o le k ty w iz o w a n o  
w  R o s j i s o w ie c k ie j 8 .2 5 0 .0 0 0 g o s p o d a r s tw  

w ie js k ic h , c o s ta n o w i 3 3 p r o c , w s z y s tk ic l ;  

g o s p o d a r s tw  ś r e d n io  i m a ło r o ln y c h . K o le k  

ty w y o b s ia ły  w  r o k u  u b ie g ły m  4 3 m iljo  
n y  h a . U d z ia ł i c h  w  „ c h ie b o z a g o tó w k a c h ' 

w y r a ż a ł s ię i lo ś c ią  4 6 0 m il jo n ó w  p u d ó w  

z ia r n a . D o k o ń c a r . 1 9 3 1 k o le k ty w y  r o ln  
o r a z „ s o w c h o z y 1 4 m a ją  o b ją ć 5 1 p r o c , n a ­

d a ją c e j s ię  d o  o b s ie w u  z ie m i .

„Cadamosto” pobił rekord.
P r ó b y  s z y b k o ś c i , d o k o n a n e w  F iu m e ■ 

k o n t r to r p e d o w c e m  „ C a d a m o s to 4 4 ( 2 0 0 0  to n u )  
d a ły  z n a k o m i te  r e z u l ta ty . k o n M o r p e d o w ie c  
o s ią g n ą ł p r z e c ię tn ą  s z y b k o ś ć  4 4 .0 8  m il m o r ­
s k ic h  n a  g o d z in ę , c o  s ta n o w i r e k o r d  a b s o ­
lu tn y  d la  t e j k a te g o r j i s ta tk ó w  w o je n n y c l .

—  U c z ę  s ię  p r z y  w . k r . m o ś c i.
P o c z ą ł s ię p r z e c h a d z a ć A u g u s t,  

b a r d z o z a d o w o lo n y , z b l iż y ł s ię  d o  

u c h a  B r i ih lo w i  i r z e k ł :
—  K r ó lo w a  c h c e , a b y m  g o  o d p ę ­

d z i ł , b o  j e j k to ś  s z e p n ą ł , ż e  m i d o r a ­

d z a ł b a ła m u c tw a . . .
—  A le  o  to  w . k r . m o ś c i n ik t w  

ś w ie c ie  n ie  m o ż e  p o s ą d z a ć ! —  k r z y ­
k n ą ł B r i ih l .  —  N ik t!  w s z y s c y  w ie d z ą  

o  j e g o  ż y c iu  p r z y k ła d n e m .. .
—  J a  n ig d y  n ie  d o p u s z c z ę , ż e b y  

m n ie  p o s ą d z a n o  —  s z e p n ą ł k r ó l . —  

N ig d y , n ig d y ! w ^ o lę . . . w o lę . . .
N ie  m ó g ł d o k o ń c z y ć . B r i ih l s ię  

d o ń  z b l iż y ł i s z e p n ą ł:
—  Ż y w a  d u s z a , n ik t !  n ie  m o ż e  p o ­

s ą d z a ć  w . k r . m o ś c i.
I r ę k ę  p o ło ż y ł n a  p ie r s i .

—  T a k  b y ć p o w in n o  —  s z e p n ą ł  
A u g u s t i , z n iż y w s z y  g ło s  j e s z c z e , c i ­

c h u te ń k o  d o  u c h a  m u  r z e k ł : —  M y ­

ś l is z , ż e  o n  c o  w ie ?  p o s ą d z a ?  h ę ?  h ę ?
—  Z  p e w n o ś c ią  n ie  w i n ic  i w ie ­

d z ie ć  n ie  m o ż e , a le  c ią g le  b ę d ą c  tu ,  
n ie u s ta n n ie s z p ie g u ją c , m ó g łb y . . .  

k tó ż  to  p r z e w id z ie ć  p o t r a f i .
K r ó l z a t r w o ż o n y w y p r o s to w a ł  

s ię .
—  K ie d y  t a k , to  g o  t r z e b a  o d d a lić .  

T a k , t a k !  l e p ie j b ę d z ie . T y  m i g o  z a ­

j e d n a k  b y ło  t r o s k ę , w z d y c h a ł c ię ż k o  
k o s z to w a ło  g o  r o z s ta n ie  z  p r z y ja c ie ­

l e m  m ło d o ś c i : ł z ę  m ia ł w  o k u .

—  B r iih l , to p o s ta n o w io n e , t a k  
k r ó lo w a  c h c e . G u a r in i r a d z i , ty  n ie  
m a s z  n ic  p r z e c iw . A le j a k ? j a k ?  

m ó w .. . a le  m ó w .. .

M in is te r s p u ś c ił o c z y  w d ó ł, p a le c  

p o ło ż y ł n a  u s ta c h , p r z y b r a ł p o s ta w ę  
z a d u m a n e g o  i z a f r a s o w a n e g o . K r ó l  

ś le d z i ł k a ż d y  r u c h  j e g o  i m in ę , c z e ­
k a ł , a ż  z a w y r o k u je . N a g le  p o d n ió s ł  

g ło w ę .

—  N . p a n ie  —  o d e z w a ł s ię  c ic h o  
—  p o w o d ó w  d o  n ie ła s k i s ta r c z y : d o ­
s y ć  p r z y p o m n ie ć  m u , ż e  s o b ie  m ó g ł  
p o z w o l ić w z g lę d e m  k r ó la a p a n a  
z b y tn ie j p o u f a ło ś c i . N ig d y  n ie  b ę d ę  
w . k r . m o ś c i r a d z i ł s u r o w o ś c i z b y ­
t e c z n e j , d o s y ć  g o o d d a l ić o d  j e g o  
o b l ic z a ,  a b y  b y ł n a js r o ż e j u k a r a n y m .  
W y g n a n ie  o d  d w o r u  b ę d z ie  d la ń  n a j  

c ię ż s z y m  w y r o k ie m .

—  T a k  j e s t , — - p r z e b ą k n ą ł  k r ó l  —  

n a w e t m u  m a łą  p e n s ję  z o s ta w ię .
S p o j r z a ł n a  B r i ih la , t e n  p o tw ie r ­

d z i ł , c o  k r ó l m ó w ił , i k ła n ia ł  s ię .
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B r ii h I.
CZASY SASKIE.

Powieść.

(Ci^g dalszy).

—  H m ! to  b y ć  m o ż e , p o w ia d a s z !  
to  b y ć  m o ż e , a  t a k  to  b y ć  b a r d z o  m o ­
ż e  —  r z e k i k r ó l . —  P r a w d ę  p o w ie ­
d z ia w s z y , n a  m u z y c e m iz e r n ie s ię  
z n a , a  n a  o b r a z a c h  t e ż  n ie w ie le ; j e ­
m u  a b y  g o łe , a b y  g o łe ! A le  t s t ! —  
d o d a ł k r ó l —  ż e b y  G u a r in i n ie  s ły ­

s z a ł , j a k ą o n  tu  W e n u s p r z y n ió s ł  
r a z ! C o m  j a  b ie d y  m ia ł z  k r ó lo w ą ,!  
S p a l ić  j ą  k a z a ła . A  b y ła  b a r d z o  p ię ­
k n a . N o , i to  p r a w d a , ż e  p o z w a la ł  

s o b ie c z a s e m . . .
N ie d o k o ń c z y w s z y , A u g u s t z a p a ­

t r z y ł s ię  w  o k n o , z a m y ś li ł i z ie w n ą ł .
—  J a k  ty  m y ś l is z , —  z a p y ta ł —  

c z y  to  p r a w d z iw y  R ib e r a  t e n , c o  g o  

w c z o r a j p r z y s ła l i z  W e n e c j i?
B r iih l r a m io n a m i  r u s z y ł .
—  J a , n . p a n ie , j e s te m  w  t e m  z d a ­

n ia  w . k r . m o ś c i.
—  T o  m o ż e  b y ć  R ib e r a  —  m r u k ­

n ą ł k r ó l c ic h o .
—  T a k , to  m ó g łb y  b y ć  R ib e r a  —  

p o w tó r z y ł B r i ih l .
—  A le  m ó g łb y  b y ć  i l F r a te . . .
—  O ! n ie z a w o d n ie , ż e p o d o b n y  

b a r d z o  d o  F r a te .
—  T y  s ię  z n a s z , B r u h l .

s tą p is z .
B r u h l z n o w u  d o r ę k i p a ń s k ie ju r u n i z n o w u  U U r ę K i p a n s m c j  |

( p o ś p ie s z y ł . N a  c z o le  A u g u s ta  w id a ć  I d z ie . . .

—  W ię c  w y g n a n ie , —  d o d a ł A u ­
g u s t — a  j a k  to z r o b ić , z o s ta w ia m  

to b ie . U łó ż c ie , ż e b y m  j a  n ie  m ia ł z  
n im  p r z y k r o ś c i , ż a d n e g o g a d a n ia  

d łu g ie g o ; n ic , n ic ! N ie c h  s o b ie j e -

M ó w ili j e s z c z e , g d y  A u g u s t , ju ż  
r o z p r o m ie n io n y  t e m , ż e  z b y ł s ię  k ło ­

p o tu  i z r z u c i ł g o  n a  c u d z e  r a m io n a ,  

r u s z y ł s ię  ż y w o .
—  B r iih l , —  r z e k ł —  o z n a jm ić  

k r ó lo w e j , ż e  m a m  z  n ią  d o  p o m ó w ie ­
n ia . K r ó lo w a , j e ż e l i s ię  n ie  m o d l i , to  
m a lu je ; j e ś l i m a lu je , j a  t a m  m o g ę  

p r z y jś ć .
B r u h l s ię  w y m k n ą ł n a ty c h m ia s t ;  

w  p ię ć  m in u t p o te m  k r ó l w  to w a r z y ­
s tw ie  s z a m b e la n a  p o ś p ie s z n ie  d ą ż y ł  
d o  p o k o jó w  ż o n y . W  i s to c ie  z a s ta ł j ą  
p r z y  p a s te lu . M ło d y  a r ty s ta , z  z a ło -  
ż o n e m i r ę k a w a m i i k r e d ą w  r ę k u ,  
s ta ł  w  p o s ta w ie  p e łn e j u s z a n o w a n ia  

z a  k r ó lo w ą , k tó r a  s ie d z ia ła  u t r ó j-  
n o g a  p r z e d  n a c ią g n ię ty m  p a p ie r e m . 
N a  n im  r o z p o c z ę ta  b y ła  g ło w a  C h r y ­
s tu s a , o k o ło  k tó r e j p r a c o w a ła n a j ­
j a ś n ie js z a  a r ty s tk a , n ie k ie d y z w r a ­
c a ją c  s ię  k u  s w o je m u  p o m o c n ik o w i .  

N ie w ie le  t a m  w  i s to c ie  b y ło  p r a c y  n .  
p a n i , b o  p o m o c n ik  p r z y s ia d a ł s ię  w  
j e j n ie b y tn o ś c i , p r z e r a b ia ją c f a ł s z y ­
w e  to n y  i p r o s tu ją c  z a ta r te  r y s y ; a le  
n a z a ju t r z  k r ó lo w e j J ó z e f in ie z d a w a ­

ło , ż e  o n a  to  m a lo w a ła  s a m a  i z  r o ­
b o ty  s w e j b y ła w ie lc e z a d o w o lo n a . 
T y m  s p o s o b e m  p o s tę p o w a ł d a le j  
o b r a z e k  i w k o ń c u  z w a ł s ię d z ie łe m  
r ą k  p a ń s k ic h , a  d w ó r  c a ły  u w ie lb ia ł  

t a le n t  c ó r k i c e z a r ó w .
( C ią g  d a ls z y  n a s tą p i} - ■ * »



ar. 28

K om endant „S trzelca**  
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„ G a z e ta  B y d g o s k a * * d o n o s i:

W  o s ta tn im  c z a s ie  c z ę s to  p is a liś ­
m y o o k ra d a n iu p o c ią g ó w  w ę g lo ­
w y c h p rz e z z o rg a n iz o w a n e s z a jk i 
z ło d z ie js k ie , k tó re n a s tę p n ie w ę g ie l  
te n o d w o ż ą n a w e t fu rm a n k a m i i  
s p rz e d a ją  g o  w  m ie jc i  ? d e ta lic z n ie .

W  n o c y  z  2 3  n a  2 4  lu te g o  m  ta k a  
z o rg a n iz o w a n a  s z a jk a  w d a r ła  s ię  n a  
g ó rn o ś lą s k i p o c ią g  w ę g lo w y p o d  S o l 
re m  K u ja w s k im . S z a jk a ta  g ra s u je  
w  fc o lc u  o d  p rz e s z ło  ro k u  i b y ła d o ­
tą d  n ie u c h w y tn a .

U b ie g łe j n o c y je d n a k  p rz y p a d e k  
e h c ia ł, ż e je d e n  z n ic h  p o d c z a s k ra ­
d z ie ż y s k o c z y ł z w a g o n u ta k  n ie ­
s z c z ę ś liw ie , ż e  p o c ią g o d c ią ł u iu o b ie  
n o g i. O k a z a ło  s ię , ż e z ło d z ie je m  ty m  
b y ł k o m e n d a n t „ S trz e lc a * * s o le c k ie ­
g o , G ó rsk i. Z n a la z ł g o  ję c z ą c e g o  n a d  
ra n e m o b c h o d o w y to ru , P o lc y n .  
G ó rs k i m ia ł p rz y  s o b ie  re w o lw e r z 5  
n a b o ja m i. C z ę s to z re s z tą z ło d z ie je  
w ę g lo w i s trz e la li d o k o le ja rz y . B y ły  
n a w e t w y p a d k i p o s trz e le n ia s łu ż b y  

k o le jo w e j.

G ó rs k i, k tó ry  c ie sz y ł s ię w z g lę ­
d a m i p re z e sa o k r . „ S trz e lc a * * d y r .  
C z a c z k i i p re z e s a  „ S trz e lc a * * s o le c ­
k ie g o , K ry m s k ie g o , b y ł z a s łu ż o n y m ' 
„ s a n a to re m * *  i z e s w o ją  b o jó w k ą  d a ł  
s ię p o z n a ć n a w ie c a c h  p rz e d w y b o r ­
c z y c h  o p o z y c ji, k tó re  ro z b ija ł . P o  w y ­
b o ra c h z b ra k u in n e g o z a ję c ia p o ­
s z e d ł o k ra d a ć  p o c ią g i.

C ię ż k o  ra n n e g o p rz e w ie z io n o d o  
le c z n ic y m ie js k ie j w B y d g o s z c z y .  
J e s t m a ło n a d z ie i u trz y m a n ia g o  
p rz y  ż y c iu .

D o c h o d z e n ia  p o lic y jn e  w  te j s p ra ­
w ie s ą w  to k u . G ó rs k i o d m ó w ił
w s z e lk ic h  z e z n a ń  i n ie c h c e w y d a ć  
s w y c h  w s p ó ln ik ó w .

Z a z n a c z y ć je sz c z e n a le ż y , ż e z ło ­
d z ie je w ę g lo w i b y li ta k  w y ra f in o ­
w a n i, ż e w s trz y m y w a li n a w e t u rz ą ­
d z e n ia  s y g n a liz a c y jn e , b y  z m u s ić  p o ­
c ią g i d o z w o ln ie n ia b ie g u . H a m u l-  
c z y m  z a ś , g d y z a u w a ż ą z ło d z ie jó w ,  • 
g ro ż ą o n i re w o lw e ra m i.

N ow y  
w ojew oda stan is ław ow ski.

P . Z y g m u n t J a g o d z iń sk i, k ie ro w ­
n ik s ta n is ła w o w sk ie g o w o je w ó d z ­
tw a m ia n o w a n y z o s ta ł d e k re te m  
P re z y d e n ta R z e c z y p o s p o lite j —  w o ­
je w o d ą  s ta n is ła w o w sk im .

W szechpo lsk i zjazd nauczyc ie ­

li m uzyki.

W  d n ia c h  1 4 i 1 5 m a rc a o d b ę d z ie s ię  
z ja z d n a u c z y c ie li m u z y k i s z k ó ł o g ó ln o ­
k s z ta łc ą c y c h w K a to w ic a c h . W  z je ź d z ie  
w e ź m ie u d z ia ł o k . 7 0 0 u c z e s tn ik ó w  z c a łe j 
P o lsk i. D o p ro g ra m u w c h o d z ą w s o b o tę  
p o u ro c z y s te m  n a b o ż e ń s tw ie  re fe ra ty  i „ re -  
w ja * ’ s o lfe d ż ja i c h ó ró w s z k ó l p o w s z e c h ­
n y c h . O k o ło  4 0 0 d z ie c i z a d e m o n s tru je  n a j­
c ie k a w sz e w y n ik i z z a k re s u  n a u k i ś p ie w u .  
W n ie d z ie lę , 1 5 . m a rc a , O d b ę d z ie s ię w  te ­
a trz e o g o d z . 1 1 „ Ś w ię to P ie ś n i ’ * c h ó ró w  
s z k ó ł ś re d n ic h i s e m in a r jó w  n a u c z . W  k o n  
c e rc ie w e ź m ie u d z ia ł 1 0 n a jle p s z y c h c h ó ­
rów s z k o ln y c h w  łą c z n e j l ic z b ie 7 0 0 o s ó b  
o ra z o rk ie s tra s z k o ln a w  l ic z b ie 5 0 m u z y ­
ków.

B erlin w yludn ia się .

C ię ż k i k ry z y s g o s p o d a rc z y w y w o ła ł w  
B e rlin ie je s z c z e je d e n o b ja w  —  z m n ie js z e ­
n ie  s ię l ic z b y m ie s z k a ń c ó w . N a 3 1 -g o g ru  
d n ia 1 9 3 0 r . w y n o s iła l ic z b a m ie s z k a ń c ó w  
B e rlin a 4 ,3 3 2 ,0 3 4 o s ó b , t j o 1 4 ,4 0 3 o s o b y  
m n ie j n iż w  ro k u 1 9 2 9 .

M alow id ło z przed 550 la t.

W  T e rra n o v a B ra c c io lin i (W io c h y ) p rz y  
re s ta u ra c ji w n ę trz a k o ś c io ła ś w . B ła ż e ja ,  
o d n a le z io n o p rz e ś lic z n e f re s k i. N a je d n e j  
ze ś c ia n  w id n ie je  w iz e ru n e k M a tk i B o sk ie j  
z D z ie c ią tk ie m  J e z u s , u s tó p k tó re j z n a  
le z io n o m o c n o u s z k o d z o n y  n a p is z w id o c z ­
n ą  je d n a k  d a tą : A n n o  D o m in i 1 3 7 5 .

S am obó jstw o ob łąkanego .

W  le s ie w  p o b liż u m ia s ta M is te lb a c h  
(D o ln a A u s tr ja ) z n a le z io n o  z w ło k i m ę ż c z y ­
z n y , o k ro p n ie p o k a le c z o n e g o b rz y tw ą . Z  
p o c z ą tk u p rz y p u s z c z a n o , ż e z o s ta ł o n a -  
m o rd o w a n y . W  k ie s z e n ia c h z n a le z io n o u  
n ie g o w y c in k i z g a z e t w ie le ń s k i? n , n a d to  
p a rę  m o n e t p o ls k ic h  i re c e p is u rz ę d u  p o c z  
to w ’e g o w  P rz e m y ś lu . D o c h o d z e n ie u s ta li;o , 
ie z m a r ły m  je s t p ra w n ik  J ó z e f B a u e r , u -  
m y s  o w o c h o ry . R a n y z a d a ł o n s o b ie w  
P rz y s tę p ie a ta k u  s z a łu .

P o rew o luc ji w  P eru .

2 2 -c h  p rz y w ó d c ó w  b u n tu  w  C a lla o  a re s z ­
to w a n y c h z a rz ą d ó w  C e rro z w o ln io n o z  
w ię z ie n ia n a w y s p ie S a n L o re n z o .

n łw «■  >w aB E3M W W K »«^w iB ny  ^>^^yA Ty^a»gnK astggM a»C TaK a

g a z e t a  W A b mz e s K u  — sobota , tm ia 7 m arca iw i r.

Anglja buduje hydroplany pasażerskie.
W  R o c h e s te r s p u s z c z o n o n a  w ’o d ę p ie rw sz y  z trz e c h  w ie lk ic h  h y d ro p ia -  
n ó w , p rz e z n a c z o n y c h  d o s ta łe j k o m  in ik a c ji z  A fry k ą  P o łu d n io w ą . M o ż e  

o n  z a b ra ć  1 6  p a s a ż e ró w  i 3 2 c e n tn a ry f ra c h tu  i p o c z ty .

11000  O ziec i w  szko łach
sto licy. 

Tygcclm am ł n ie b iorą do  ust łyżk i ciep łe j straw y.

W  w y n ik u z a in ic jo w a n e j p rz e z ra d ę o -  
p ie k s z k o ln y c h w W a rs z a w ie a n k ie ty w  
z w ią z k u z a k c ją d o ż y w ia n ia d z ie c i s z k o l­
n y c h , o k a z u je s ię , ż e n a te re n ie s to łe c z ­
n y c h s z k ó l p o w s z e c h n y c h z n a jd u je s ię 1 3  
ty s ię c y  g ło d u ją c y c h  d z ie c i.

S ą to p rz e w a ż n ie d z ie c i b e z ro b o tn y c h i 
w ię k sz o ść  z n ic h  n ie ty lk o  n ie p rz y n o s i z e  
s o b ą d o s z k o ły n a w e t k a w a łk a s u c h e g o  
C h le b a , a le w p ro s t p rz y m ie ra g ło d e m , g d y ż  
w ic h d o m a c h ro d z ic ie lsk ic h c h le b b y w a  
rz a d k o ś c ią , n ie m ó w ią c ju ż  o  te rn , ż e  c ;e p le j  
s tra w y  d z ie c i te n ie  b ra ły  d o  u s t n ie ra z o d  
s z e re g u  ty g o d n i.

G enera ł G razian i zosta ł zam ordow any?
Zw łok i jego znaleziono na terze ko lejow ym .

W  P ra to  z m a r ł n a g le  n a s k u te k  
tra g ic z n e g o w y p a d k u g e n . A n d rz e j  
G ra z ia n i w  w ie k u  6 7 la t. G e n . G ra ­
z ia n i z o s ta ł z n a le z io n y n a  to rz e k o ­
le jo w y m  w  o k o lic a c h  P ra to . W ła d z e  
ro z p o c z ę ły d o c h o d z e n ia , g d y ż is tn ie ­
je p o d e jrz e n ie , ż e c h o d z i tu  o  z a b ó j­
s tw o , a c z k o lw ie k z e w n ę trz n ie tra ­
g ic z n a ś m ie rć  m a c e c h y  n ie s z c z ę ś ii-

i w e g o  w y p a d k u .
| G e n . G ra z ia n i o d z n a c z a ł s ię n ie ­
s ły c h a n ą s u ro w o śc ią  i z a s ły n ą ł p o d -  : z a m ie sz k u je je g o ro d z in a ,  
c z a s ro z b ic ia w o js k w ło sk ic h p o d | - - - - ;- - - - -

U goda H indusów  z A nglio .
G andh i zaw arł układ  z  w icekró lem  Indy j, lo rdem  Irv inem .

P o m ię d z y w ic e k ró le m  In d y j a G a n d h im  
z a w a r ty z o s ta ł u k ła d . B ę d z ie o n p rz e d ­
m io te m  o ś w ia d c z e n ia p rz e d s ta w ic ie li rz ą ­
d u w  Iz b ie G m in  w e c z w a r te k . J e d n o c z e ś ­
n ie  id e n ty c z n e  o ś w ia d c z e n ie  rz ą d o w e z o s ta ­
n ie o d c z y ta n e w  In d ja c h .

D z ie n n ik lo n d y ń s k i „ T h e S ta te s m a n * * u -  
w a ż a , iż u k ła d  je s t je d n y m z n a jw ię k ­
s z y c h w y d a rz e ń  d ru g ie g o  ć w ie rć w ie c z a 2 0  
s tu le c ia . B y ć m o ż e , b ę d z ie o n m ia ł d la

R adosna tw órczość im ien inow a.
N ajp ierw coś o znajom ości francuskiego . - B iedne dziec iak i.

-  P an inspektor w strzym ał pensje .

J a k  d o n o s i „ K u r je r L w o w sk i* * (n r .  
6 2 , z d . 3 . 3 . b r .) lw o w s k i o d d z ia ł T o w a ­
rz y s tw a P rz y ja c ió ł F ra n c ji (L e s a m is  
d e la  F ra n c e ) n a d e s ła ł n a s tę p u ją c y l is t  
d o  re d a k c ji:

—  „ L . . . .

L w ó w , d n ia  1 m a rc a 1 9 3 1 . 
S z a n o w n a R e d a k c jo !

W  d z is ie jsz y m n u m e rz e „ S ło w a  
P o lsk ie g o * * z n a jd u je s ię o b s z e rn y  k o ­
m u n ik a t p o u c z a ją c y  o  s p o s o b ie u c z ­
c z e n ia p . M a rs z a lk a P iłs u d s k ie g o w  
d n iu  J e g o  im ie n in a w  s z c z e g ó ln o śc i 
in s tru k c ja  o  a d re s o w a n iu  k a r te k  g ra ­
tu la c y jn y c h , k tó ry c h a d re s m ia łb y  
o p ie w a ć :

„ M o n sie u r M a rec h a l d e P o lo g n e  
J o se p h P iłsu d s k i  * .

O tó ż s ą d z ę , ż e te n te k s t z a w ie ra ­
ją c y  w  k ilk u  s ło w a c h  g ru b y  b łą d  ję ­
z y k o w y  n ie p rz y c z y n iłb y s ię d o  p o ­
w a g i m a n ife s ta c ji d a ją c n ie p o ż ą d a n e  
ś w ia d e c tw o w o b e c z n a c z n e j c z ę ś c i  
E u ro p y , k tó rą  to  m il  jo n y  k a r te k  p o ­
b ie g n ą , ś w ia d e c tw o z b io ro w e j, n ie ja ­
k o o f ic ja ln e j n ie z n a jo m o śc i ś w ia to ­
w e g o  ję z y k a , k tó ry m  m ó w i s p rz y m ie ­
rz o n y  n a ró d . P o p ra w n ie  b o w ie m  n a ­
p is a ć n a le ż y :

N a jle p s z e s to su n k o w o w y n ik i w a k c ji  
d o ż y w ia n ia g ło d u ją c y c h d z ie c i s z k o ln y c h  
d a je z a p ra s z a n ie d z ie c i b e z ro b o tn y c h  p rz e z  
d z ie c i z a m o ż n ie jsz y c h ro d z ic ó w  d o s w y c h  
d o m ó w  n a o b ia d y , w z g lę d n ie d z ie le n ie s ię  
ś n ia d a n ia m i w  s z k o le .

W p ro w a d z e n ie te g o ra c jo n a ln e g o s y s te ­
m u  n a  s z e ro k ą s k a lę (d o c z e g o  k o n ie c z n e m  
b y ło b y u rz ą d z e n ie w  p o s z c z e g ó ln y c h s z k o ­
ła c h  z e b ra ń  ro d z ic ie ls k ic h  i p o w z ię c ie  p rz e z  
n ic h o d p o w ie d n ic h u c h w a ł) p rz y c z y n iło b y  
s ię w  d u ż e j m ie rz e d o z ła g o d z e n ia s tra s z ­
n e j d o li n a jb ie d n ie js z e j d z ia tw y s z k o ln e j.

C a p o re tto  w  1 9 1 7  ro k u , k ie d y  w y k a ­
z a ł e n e rg ję  i s u ro w o ść , d o p o m a g a ją c  
d o  re o rg a n iz a c ji w o jsk . G e n . G ra z ia ­
n i b y ł k o m e n d a n te m  le g jo n ó w  c z e ­
s k ic h , u tw o rz o n y c h w e W ło s z e c h  
p o d c z a s  w ie lk ie j w o jn y . O s ta tn io  b y ł  
g e n e ra łe m  m ilic ji fa s z y s to w sk ie j i 
k o m e n d a n te m  le g jo n u w  W e ro n ie .  
Z e z n a le z io n e g o  p rz y  z a b ity m  b ile tu  
k o le jo w e g o  w y n ik a , ż e  u d a w a ł s ię  o n  
w ła śn ie z R z y m u d o  W e ro n y , g d z ie

ś w ia ta ta k ie z n a c z e n ie , ja k ie m ia ł d z ie ń  
z a w ie s z e n ia b ro n i w  r . 1 9 1 8 . W ia d o m o ś ć o  
p o ro z u m ie n iu z ro b iła w ie lk ie w ra ż e n ie w  
c a ły c h In d ja c h . W  B o m b a y * u ro z e s z ła s ię  
b ły s k a w ic z n ie , b y ła d y s k u to w a n a w  k lu ­
b a c h , tra m w a ja c h i n a ro g a c h u lic . W  
k o la c h  h a n d lo w y c h  p a n u je p rz e k o n a n ie , iż  
s to s u n k i w k ró tc e p o w ró c ą w In d ja c h d o  
n o rm a ln e g o  s ta n u , c o o d b ijc s ię n ie z w ło c z ­

n ie  n a  h a n d lu .

a lb o : M o n s ie u r J o s e p h P iłsu d s k i 
M a re c h a l d e P o lo g n e

a lb o : M o n s ie u r le M a re c h a l (d e  
P o lo g n e ) J o se p h P iłs u d sk i  
w  k tó ry m  to  w y p a d k u  o b ję te n a w ia ­
s e m  s ło w a „ d e  P o lo g n e * *  s ą  w ła ś c iw ie  
z b ę d n e .

W  ż a d n y m  ra z ie je d n a k  n ie w o l­
n o  p o f ra n c u  k u m ó w ić a n i p is a ć  
M o n s ie u r M a re c h a l!* * . —

U m ie s z c z a ją c p o w y ż s z y l is t „ K u r je r  
L w o w s k i* ’ d o d a je o d s ie b ie :

—  „ N ie w ą tp liw ie , ż e n ie je s t rz e ­
c z ą p rz y je m n ą d la o rg a n iz a to ró w  
■z b liż a ją c e j s ię p a ń s tw o w o - tw ó rc z e j  
a k c ji w y s y ła n ia k a r te k  s łu c h a ć te g o  
ro d z a ju u w e g w s p ra w ie b ą d ź  
c o  b ą d ź z a s a d n ic z e j, ja k ą je s t u m ie ­
ję tn o ś ć a d re so w a n ia k a r tk i z a g ra n i ­
c ę . J e s t to je d n a k c h a ra k te ry s ty c z n e  
d la „ s an a c ji* * , ż e n a w e t  w  n a jw a ż n ie j­
s z y ch d la n ie j s p ra w a c h m u s i o n a  
u ja w n ić p a r ta c tw o i d y le ta n ty z m . 
C z y m o ż n a s ię w ię c n a m  d z iw ić , ż e  
n ie m a m y z a u fa n ia d o  p o c z y n a ń  s a ­
n a c ji w  n a p ra w d ę p o w a żn y c h d z ie ­
d z in a c h ż y c ia p a ń s tw o w e g o , s k o ro  
n a w e t n a jtę ż s z e  g ło w y  te j g ru p y  b io -  
rą c e  u d z ia ł w  a k c ji k a r tk o w e j n ie  u -  
m ie ją z a a d re so w a ć z w y c z a jn e j . .  .

B rr. a.

p o c z tó w k i. N a p ra w d ę , ż e n ie m o ż n a  
s ię n a m  d z iw ić !

N a jc ie k a w s z e je s t je d n a k to c o  
s ię o b e c n ie s ta n ie z 5 m iljo n a m i e -  
g z e m p la rz y w y d ru k o w a n y c h ju ż z  

- .fa ta ln y m  a d re s e m  p o c z tó w e k ? N a le ­
ż a ło b y je c h y b a c z e m p rę d z e j w y c o ­
fa ć z o b ie g u . O rg a n iz a to rz y p rz y s tą ­
p ią z a p e w n e w  ta k im  ra z ie d o  w y b i­
c ia d ru g ie g o n a k ła d u . P o W s ta jc p y ­
ta n ie : i le łą c z n ie b ę d z ie to  w s z y s tk o  
te ra z k o s z to w a ć ? * *  —

A  ty m c z a s e m im p re z ę k a r tk o w o -  
fm ie n in o w ą ro b i s ię n a  g w a łt i to  p rz e -  
d e w s z y s tk ie m  p o s z k o ła c h . N a te n te ­
m a t ro z g ry w a ją s ię e p iz o d y , o k tó ry c h  
a ż p rz y k ro  p is a ć . D z ie c i p ła c z ą , ro d z ic e  
n ie c h c ą c s ię n a ra z ić p ła c ą te n  je d n o ­
ra z o w y p o d a te k , c h o ć i ty c h p a rę g ro ­
s z y , z w ła s z c z a w d o m u ro b o tn ic z y m  
p rz y c h o d z i c ię ż k o z d o b y ć , p ła c ą n ie  
c h c ą c s ię n a ra z ić w y c h o w a w c o m , k tó ­
rz y  z n ó w  n ie c h c ą c b y ć p o s a d z o n y m i o  
n ie lo ja ln o ś ć z e s k u tk a m i, w c is k a ją  
k a r ty im ie n in o w e ja k m o g ą .

N a d o s k o n a ły n a p rz y k łą d p o m y s ł  
z a b e z p ie c z e n ia s o b ie z b y tu tra n sp o r tu  
k a rtk o w e g o w s z k o ła c h p o w s z e c h n y c h  
w p a d ł in s p e k to r s z k o ln y u rz ę d u ją c y w  
C h e łm n ie p . J a n W y re m b e lsk i. T e n  
b o w ie m  w  s o b o tę , d n ia 2 8 lu te g o z a ­
trz y m a ł p o d o b n j p e n s je n a u c z y c ie lsk ie  
i o ś w ia d c z y ł, ż e je w y p ła c i n a u c z y c ie ­
lo m  d o p ie ro w te d y , g d y c i z ło ż ą m u  
s p ra w o z d a n ia z w y n ik u  s p rz e d a ż y  k a r t  

' im ie n in o w y c h .

N ie s te ty n a z d e c y d o w a n e s ta n o w i ­
s k o  p o s z c z e g ó ln y ch  g ro n  m u s ia ł w  p o ­
n ie d z ia łe k , d n ia 2 m a rc a p e n s je w y ­
p ła c ić .

G d y b y fa k t te n o k a z a ł s ię p ra w d z i­
w y m  n a te n c z a s p . in s p e k to r z a d a le k o  
p o s u n ą ł s w ą  w ła d z ę . N a  ja k ic h  b o w ie m  
p o d s ta w a c h  z a trz y m a ł to , c o s ię n a u ­
c z y c ie ls tw u z a p ra c ę p ra w n ie n a le ż y .  
T u n a jw ię k sz a n a w e t g o r liw o ś ć s a n a ­
c y jn a n ie d o p u s z c z a u s p ra w ie d liw ie ń .

W z w ią z k u  z g o r liw e m i „ o k rz jk a -  
m i“ n a c z e ś ć p . P iłs u d sk ie g o , w k tó ­
ry c h  s ię n ie je d n o k ro tn ie p e w n i p e d a g o -
d z y p rz e lic y to w u ją d o c h o d z i c z ę s to w  
s z k o le d o g ru b y c h n ie p o ro z u m ie ń . I  
ta k n ie d a w n o z je d n e j z e s z k ó ł ś re d n . 
T o ru n ia u s u n ię to  u c z n ia , n a  k tó re g o  z ro  
b ił d o n ie s ie n ie p a s ie rb je d n e g o z c z o ­
ło w y c h fu n k c jo n a r iu s z y p ła tn y c h  s a ­
n a c ji z a to , ż e s ię w c z a s ie o k rz y k u  
n ie z b y t g o r liw ie s p isa ł .

P o s z k o ła c h ś p ie w a ją d z ie c i . p rz e ­
ró ż n ie im p re to w a n e p io s e n k i, o p o w ia ­
d a ją  s o b ie a n e g d o tk i, a w s z y s tk o  z p o ­
w o d u n a d m ie rn e j g o r liw o ś c i n ie k tó -  
ty c h  w y c h o w a w c ó w . O c h te n  s z a ł i ra ­
d o ś ć tw ó rc z a im ie n in o w a . J a k iż z te ­
g o  p o ż y te k d la p a ń s tw a i n a ro d u ?

■  I J 11 TM B M B W M m M W M W W B M W W M W i

B urze śn ieżne w  R um unji.

W  c a łe j R u m u n ji p a n u ją g w a łto w n e  
b u rz e ś n ie ż n e . N a w ie lu s ta c ja c h z a trz y
m a n o p o c ią g i w s k u te k n ie m o ż n o ś c i k o n ­
ty n u o w a n ia d a ls z e j d ro g i. N a jg o rz e j p rz e d ­
s ta w ia s ię s y tu a c ja w  B e s a ra b ji. W  K isz y -  
n io w ie b u rz a s p o w o d o w a ła z n a c z n e s z k o d y  
m a te r ja J n e , u n ie m o ż liw ia ją c w s z e lk ą k o ­
m u n ik a c ję . R ó w n ie ż w  G a la c z u b u rz e s p o ­
w o d o w a ły o g ro m n e z n isz c z e n ia , w s z c z e ­
g ó ln o śc i z w ie lu d o m ó w w ic h u ra p o z ry ­
w a ła d a c h y . P o r t w  G a la c z u ró w n ie ż b a r ­
d z o u c ie rp ia ł: Ż e g lu g a n a D u n a ju z o s ta ła  
z a w ie s z o n a . W  w ie lu o k o lic a c h k ra ju u -  
k a z a ły s ię w ie lk ie s ta d a w ilk ó w .

K obieta na krześle elektrycz- 
nem .

W  ty c h d n ia c h s tra c o n o w w ię z ie n iu  
R o c k v ie w , w  s ta n ie P e n n s y lw a n ji , p o ra i  
p ie rw sz y  w  d z ie ja c h  te g o  s ta n u , k o b ie tę .

B y ła n ią n ie ja k a I re n a S c h ro d e r , k tó ra  
w s p ó ln ie z e s w y m  „ p rz y ja c ie le m 1 ’ n a u c z y ­
c ie le m  s z k o ły  n ie d z ie ln e j, G le n n  D a g u c , z a ­
m o rd o w a ła w  c e lu  ra b u n k u  k a p ra la  p o lic ji  

P a u la .
M o rd e rc ó w  s tra c o n o  n a  k rz e ś le  e le k try c z  

n e m , a o b ie te e g z e k u c je trw a ły z a le d w ie  

o s ie m  m in u t.
O s ta tn ie g o d z in y ż y c ia S c h ro d e r s p ę ­

d z iła n a p rz e g lą d a n iu d o d a tk ó w h u m o ry  
s ty c z n y c h d o d z ie n n ik ó w  n ie d z ie ln y c h , a  
D a g u e n a  p is a n iu  s w e g o  p a m ię tn ik a .

Zgon słynnego lekarza w ło ­

skiego .

\V  R z y m ie  z m a rł w  w ie k u  la t 6 8 s ły n n y  
le k a rz  w ło s k i p ro f . W ik to r A s c o b , je d n a z  
w y b itn ie jsz y c h p o s ta c i w ś w ie c ie le k a r ­
s k im  w ło s k im . P ro f. A s c o li o d  1 9 1 7 r . w y ­
k ła d a ł w  R z y m ie , d o k ą d z o s ta ł p o w o ła n y  
z P a w ji, g d z ie o b e jm o w a ł k a te d rę p a to lo -  
g ji le k a rs k ie j . U ro d z o n y w  G e n u i k s z ta ł­
c i! s ię w  U n iw e rs y te c ie R z y m sk im  p o d  k ie  
ru n k ie m  s ły n n e g o G u ld e n a B a c c e lli ’e g o , 
k tó re g o s ta ł s ię n a s tę p c ą . W  1 9 2 7 r . s ta ­
n d  n a c z e le s p e c ja ln e j s z k o ły m a la r jo le -  
g ic z n e j, u tw o rz o n e j p rz e z M u s so lin ie g o . 
P o d k re ś lić trz e b a w ie lk ą w a rto ś ć p ra c  
z m a r łe g o , z w ła s z c z a o p rz e m ia n ie o rg a ­
n ic z n e j.

C zy jes teś już członkiem

C zerw onego K rzyża '
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Rząd o zwitce cen.WVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Pod takim tytułem podaje „Gazeta Han­
dlowa" nr. 44 z dn. 24 lutego 1931 r. po­
niższy komunikat Ministerstwa Przemysłu 
i Handlu:

„Prowadzona przez Rząd od połowy sty­
cznia b. r. akcja w kierunku obniżenia cen 
artykułów przemysłowych i spożywczych w  
handlu, data dość znaczne rezultaty. Spa­
dek cen w niektórych branżach został mia­
nowicie na tyle zaawansowany, że osiągnął 
już wyczerpujący obecnie poziom możli­
wości.

Ceny poszczególnych artykułów w W ar­
szawie spadły jak następuje: * 23. II 

kowe półjedwabne 173 135.— 127.50
płaszcz gabardinowy męski za

1 szt. 162.— 144.50

1931 1931
an!  eh żytni -.44 — .40
słonina 2.80 2.—
szynka i golonka 7.50 6.50
polędwica 8.— 7.—
kiełb. krakowska i mortadela 5.— 4.50
kiełbasa zwyczajna 4.-n 3.40
rolady spec. 6.— 5.50
kiszka kaszana 2.— 1.80
żeberka 2.50 2.—
nóżki surowe 1.50 1—
kości 1__ — .80
cynadry 3.-^ 2.—
boczek wędzony 4.— 3.—
smalec biały 3.60 2.80
salceson. 4.— 3^>0
balerony 6.— 5.50
parówki 6.- 5.50
kiełbasa serdelowa i pasztet 3.60
kiełbasa polędwic, i cytrynowa 6.— 5.50
schab przy sprzedaży jatkowej 4.-, 3.50
sadao świeże 3.— 2.—
głowizna przy sprzedaży jatk. 1.40 1.20
otoki przy sprzedaży jatkow. 2.40 1.60
siekanka przy sprzed, jatkow. 1.40 1.20
celuloza sulfitowa (100 kg) 52.87 45-46
papier druk, rotacyjny (1 kg) — .65 — .62
benzyna (1 litr) -.85 — .82
nafta (1 litr) -.63 — .61
kopyta mechaniczne (1 szt.) 
art. gumowo-taśmowe i wstąż-

8.50 8.-

kowe bawełn. 135/142 40.— 34.-
art. gumowo taśmowe i wstąż-

kowe jedwabne 109/1 220.— 180.—
art gumowo-taśmowe i wstąż-

guziki (komplet 2 grossy ma­
łych i 1 średni) 13.50 13.—

stożki do kapeluszy damskie 41.40 33.80 
stożki do kapeluszy męskie 40.05 35.60 
swetry wełniane tańszy gat. 17.50 14.—  
kapelusze fabryki „Goeppert“ 3.18 2.90 
średnie koszule męskie fabr. 12.— 11.—
pantofle czarne, lakier, szpilk.

za 1 parę 28— 23.—
pantofle tańszy gat. chrom

1 szt. 22.— 18.—
restauracje obniżyły ceny od 10— 15 proc, 
pończochy jedwabne spadły od 20— 30 proc, 
bielizpa przeciętnie spadła o 8-— 10 proc.

(w „Białym Tygodniu 11 20— 25 proc.) " 
płótna spadły ó 10 proc.
gładkie towary bawełn. spadły o 10 —  15
proc.

Reasumując wyniki akcji, należy stwier 
dzić iż w trzech branżach, a mianowicie, 
w artykułach włókienniczych, w nawozach  
azotowych i produktach naftowych ceny 
spadły do takiego poziomu, iż nie nale­
ży spodziewać się w nadchodzącym  
okresie dalszego ich spadku, tak, że 
Rząd w tych trzech branżach uważa  
swoją akcję za ukończoną“ .

No dobrze. „Rząd uważa swoją akcję za 
ukończoną". Zniżkę cen podobno osiągnię­
to. Ale czy to komu ulżyło? Rolnikom? 
Kupcom? Przemysłowcom? Bezrobotnym? 
Dziś znów zauważyć się daje raczej wzrost 
cen. Lecz akcja rządu już ukończona. A  
krzyku było coniemiara, efekt jednak na­
der znikomy.

Bójka o miejsca w cerkwi.
W cerkwi grecko-katolickiej w Bereżni- 

cy Szlacheckiej, pow. kałuszyński doszło do 
bójki pomiędzy szlachtą grecko-katolickie- 
go i rzymsko-katolickiego obrządku z jed­
nej i chłopami z drugiej strony. Ludność 
chłopska za namową W asyla Daniowa na­
ruszyła zwyczaj, iż szlachta grecko-katolic- 
kiego i rzymsko-katolickiego obrządku sta­
wała podczas nabożeństwa po stronie le­
wej cerkwi, a reszta po prawej i chciała 
wyrzucić szlachtę z zajmowanych przez nią 
miejsc. W czasie bójki kilka osób zostało 
ranionych. Dochodzenia o zbrodnię obrazy 
religji i zakłócenia spokoju publicznego w  
toku. Aresztowano kilka osób z W asylem  
Daniowem na czele.

„Jak się masz Antek! Cóż w po­
dróż poślubną się wybrałeś, czy c q ?“

Kiedy ma wrócić min. Piłsudski.
W maju. - O pobycie na Macierze.

W sanacyjnych kołach politycznych 
twierdzą, że termin powrotu p. Piłsudskie­
go do kraju nie jest ustalony ze względu 
na o, iż przyjazd p. Piłsudskiego z bardzo 
ciepłego klimatu do zimnego mógłby wpły­
nąć ujemnie na stan jego zdrowia.

Liczą się jednak z tern, że p. Piłsudski 
powróci w pierwszych dniach m  a j a.

Do tego czasu mają być wstrzymane 
wszystkie zmiany peraonalne zarówno w  
rządzie, jak i na wyższych stanowiskach  
administracyjnych.

„Naprzód" i „Głos Narodu" (nr. 61 z d. 
4. 3.) podają za berlińskim „8-Uhr Blat- 
tem ‘‘ trochę szczegółów o pobycie marszał­
ka Piłsudskiego na Maderze.

— ,,Marszałek Piłsudski mieszka po­
wyżej Funchalu w willi, wydzierżawio­
nej od winiarzy portugalskich. Dokoła 
willi zastano już wysoki mur, który 
został dodatkowo na wierzchu zaopa­
trzony w drut kolczasty i szkliwo. Nocą 
oświetlają ogród wielkie lampy łukowe.

Służbę bezpieczeństwa przy osobie

Do widzenia w Brześciu, panie 
Krogulecki!

Burzliwe zajście podczas posiedzenia przemyskiej rady miej­
skiej.

Narodowy „Kurjer Lwowski" doniósł z 
Przemyśla, że w ubiegłym tygodniu od­
było się tam pierwsze, budżetowe posie­
dzenie Rady Miejskiej. Kiedy o godzinie 
8 burmistrz Krogulecki otworzył o- 
brady, z pośród publiczności odezwał się 
ktoś donośnym głosem: „Hańba burmi­
strzowi, który pochwala Brześć!" Okrzyk 
podjęła zgromadzona publiczność na gale- 
rji, poczem na sali powstał niesłychany 
krzyk i rwetes. Odezwały się chóralne o- 
krzyki: Precz z Kroguleckim!

Radni zerwali się z krzeseł, a burmistrz 
Krogulecki wezwał publiczność do opusz­
czenia sali. Kiedy jednak demonstracje 
trwały w dalszym ciągu — przerwał obrar

Sprawa statutu m. Gdyni.
Sanacja nie ogląda się na to, czy rozporządzenie jest zgodne 

z konstytucją.

W środę odbyło się posiedzenie sejmo­
wej komisji administracyjnej, na którem  
rozpatrywano sprawę meldunków. Poseł 
ks. kan. L o s i ń  skrr (KI. Naród.) oświad­
czył, że istnieją na Pomorzu gminy bied­
ne, które nie będą mogły pokrywać kosz­
tów meldunkowych z braku funduszów. —  
Odpowiedziano ks. pos. Łosińskiemu, iż 
rząd nad tern się zastanowi.

Zkolei poseł Rymar (KI. Naród.) refero­
wał sprawę konieczności cofnięcia rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzplitej z d. 24. 11. 
1930 roku w sprawie ustroju miasta Gdy­
ni. Pos. Rymar wykazał, iż postanowienia 
tego rozporządzenia stoją w sprzeczności 
z artykułami: 44-ym ustęp 5, 3-im i 67-ym  
konstytucji.

Referent uznał, iż Gdynia jako mia­
sto portowe powinna posiadać osobny sta­
tut i odrębną administrację, ale rozporzą­
dzenie, normujące te sprawy, musi być 
zgodne z postanowieniami konstytucji.

Pierwsze wiosenne wylewy rzek
W żadnem województwie sytuacja nie

W dniu 3 bm. w godzinach popołudnio­
wych nadeszły z prowincji do W arszawy 
pierwsze meldunki o wylewach rzek. W e­
dług wiadomości z województwa kieleckie­
go na wszystkich rzekach na terenie woje­
wództwa, oprócz W isły, lody już spłynęły. 
Nida na terenie powiatu Jędrzejów podnio­
sła się o 1 mtr. i zalała niższe tereny przy­
brzeżne, przeważnie łąki. W isła na terenie 
powiatu Miechów, Pińczów i Stopnica wol­
na jest od lodu i utrzymuje się na pozio­
mie, nie zagrażającym niebezpieczeństwem. 
W powiecie Sandomierz pod Tarnobrze­
giem utworzył się zator długości 1 kim., a 
we wsi Radowąż zalanych zostało kilka do­
mów. W powiecie Opatów pod Annopolem  
przed męstem utworzył się drugi zator, po­
nadto w powiecie Iłża i Kozienice utworzy­
ły się zatory na W iśle, które obecnie ruszą 
Do pomocy w akcji ratowniczej wezwane 
zostało wojsko. Poważniejsze niebezpieczeń 
stwo narazie nie zagraża.

Z województw łódzkiego, lwowskiego, 
poleskiego i białostockiego wiadomości nie 
są niepokojące. Na Polesiu powódź na

Wielka rada faszystowska zatwierdziła 
układ morski.

Na zebraniu wielkiej rady faszy­
stowskiej w Rzymie minister spraw  
zagranicznych Grandi złożył obszer­
ne sprawozdanie w sprawie ostat­
niego układu morskiego Sprawo­

marszałka pełni tuzin oficerów oraz żan­
darmów polskich, patrolujących w ogro­
dzie. Z miejscową ludnością nie styka 
się Piłsudski zupełnie. Niedowierzanie 
posuwa się do tego stopnia, że sprowa­
dził z Polski własnego kucharza (war­
szawska prasa, tak zwana „czerwona", 
twierdziła, iż kuchnię prowadzi miejsco­
wy kucharz, wciąż jakoby frasujący się, 
czem gościowi dogodzić). Straż na znak 
czujności często strzela w ogrodzie". —
Informator berlińskiego dziennika 

twierdzi, że marszałek wzywał z sanato­
rium angielskiego naczelnego lekarza 
chorób płucnych. „Correio da Funcal" rów ­
nież donosił o zasłabnięciu ministra Pił­
sudskiego.

W ynikałoby z tego, że min. Piłsud­
skiemu na okres paru miesięcy, które je­
szcze spędzi na Maderze, potrzebny jest 
bezwzględny spokój. Tymczasem sanacja 
chce go zasypać kartkami imieninowemi 
i obiecuje, że marszałek odpowie na hoł­

dy.

dy, poczem policji miejskiej kazał usunąć 
z galerji publiczność, a do usunięcia de­
monstrantów wezwał telefonicznie policję 
państwową. Nim ta jednak nadjechała, 
demonstranci z okrzykiem: „Spotkamy 
się w Brześciu", opuścili budynek magi­
stratu.

Demonstrantów było kilkudziesięciu. 
Trzeba dodać, że powód do niej dał sam  
burmistrz Krogulecki, który na jednym z 
wieców sanacyjnych zgłosił rezolucję, 
pochwalającą Brześć. Demonstracja wy­
wołała w mieście bardzo duże wrażenie. 
Dalsze posiedzenie Rady odbyło się w bar­
dzo nerwowym nastroju.

W końcu pos. Rymar wniósł o cofnię­
cie wymienionego na wstępie dekretu Pre­
zydenta Rzplitej i o przedłożenie Sejmowi 
projektu statutu m. Gdyni.

Poseł Ciołkosz (PPS) poparł wywody 
referenta. Natomiast posłowie B. B. Rzó- 
ska, Duch i Polakiewicz, oraz wicemini­
ster Korczak dowodzili, że Gdynia jest 
wielkiem miastem, niemogącem czekać na 
załatwienie formalności prawnych. O nie­
zgodności rozporządzenia Prezydenta z po­
stanowieniami konstytucji, posłowie Rzó- 
ska, Duch i Polakiewicz nie wspomnieli 
ani słowa i przeszli nad nią do porządku.

W rezultacie komisja odrzuciła więk­
szością głosów B. B. wniosek pos. Ryma- 
ra, będący wnioskiem Klubu Narodowego, 
wobec czego pos. Rymar zrzekł się refe­
ratu.

Referat ten objął pos. Duch (B. B.).
Pos. Rymar zgłosił wniosek Klubu Na­

rodowego jako wniosek mniejszości.

zapowiada się groźnie.
razie nie jest przewidywana. Stan rzek na 
terenie województwa łódzkiego jest normal 
ny i przy stopniowej zmianie temperatury 
wylew nie przybrałby poważniejszych roz­
miarów. Na wypadek gwałtownych zmian  
temperatury i nagromadzenia się lodów w  
kilku punktach lewego brzegu W arty, bar­
dzo niskiego, nagromadzona woda mogłaby 
zalać większy obszar ziemi rolnej i dotrzeć 
do osiedli, również zagrożone byłyby mo­
sty.

W województwie Iwowskiem niepokoją­
ce są tylko górne biegi rzek W isłoka, San, 
Dniestr, oraz ich dopływów, gdzie lód jest 
grubszy. O ile odwilż będzie powolna, nie­
bezpieczeństwo jednak nie grozi. W woje­
wództwie białostockiem na wypadek gwał­
townego podniesienia się temperatury przed 
ukończeniem prac przy usuwaniu zasp 
śnieżnych i przed usunięciem powstałych 
zatorów na niektórych rzekach, możliwa 
jest powódź w rejonach zalewowych rzek: 
Bugu, Narwi, Broczyska, Marzechy, Nie­
mna itd.

zdanie to przyjęte zostało oklaska­
mi. Następnie minister marynarki 
Sirianni przedstawił techniczne 
szczegóły oraz dane cyfrowe, doty­
czące układu. Zkolei zabrał głos

Mussolini, który uwydatnił zasadni- 
cze strony układu i podkreślił jego 
doniosłość.

W końcu wielka rada faszystow­
ska przyjęła rezolucję treści nastę­
pującej:

„W ielka rada po wysłuchaniu 
sprawozdań ministrów Grandfego i 
Sirianni‘ego uważa układ morski 
włosko-francusko-brytyjski za zado­
walający ze wszystkich punktów wi­
dzenia, oraz wyraża uznanie mini­
strom Grandfemu, Siriannfemu o- 
raz ich współpracownikom".

„Radosna twórczość** 
strzelców.

Jeden strzela do bezbronnego na 
ulicy, drugi zeznaje fałszywie, aby 
bronić zbrodniarza. Sąd skazał 
strzelającego na 4 lata ciężkiego wię­
zienia, fałszywie zaś zeznającego 
świadka aresztuje natychmiast za 

krzywoprzysięstwo.

W arszawa, 2. 3. (Tel. wł.). W  

pewnej sprawie o strzelaninę na uli­
cy zaszły okoliczności, nadające zaj­
ściu zupełnie specjalny i nader zna­
mienny charakter.

Przedmiotem procesu były strza­
ły, od których padł raniony w nogę 
pracownik gazowni, niejaki Jan Lan­
ge. Lange miał porachunki z pew­
nym strzelcem, Mikołajem Samofa- 
łowem. Kiedyś spotkali się na ulicy 
u zbiegu Dobrej i Tamki. Strzelec 
wyjął rewolwer i strzelił parokrot­
nie. Jedna z kul strzaskała Langemu 
kolano, druga zaś przebiła mu palto 
na piersiach i utkwiła w albumie, 
który miał w kieszeni.

Poszkodowany po paromiesięcz­
nej kuracji, wyszedł ze szpitala z u- 
nieruchomionym stawem. Samo- 
fałow zasiadł na ławie oskarżonych 
pod zarzutem usiłowania zabójstwa. 
Do winy się nie przyznawał, twier­
dząc, iż nie wie, kto strzelał.

W charakterze świadka obrony 
zeznawał oficer strzelecki, Gwoz- 
decki, komendant oddziału, w któ­
rym „służył** Samofałow. Gwozdecki 
zeznał, iż przeprowadził dochodze­
nia przeciw Samofałowi, z którego  
wynikało, że strzelec broni nie użył, 
co było zgodne ze złożonym przez 
Samofałowa raportem.

Okazało się wszakże, iż Gwoz­
decki zapomniał o tern, co zeznał w  
toku śledztwa u sędziego śledczego, 
gdzie stwierdził, że Samofałow mel­
dował mu o użyciu broni i strzałach, 
oddanych w obronie koniecznej.

Sąd odczytał zeznania „oficera** 
strzeleckiego i zdemaskował popeł­
nione obecnie przez niego krzywo­
przysięstwo. Prokurator z miejsca 
aresztował fałszywego świadka. 
Gwozdeckiego postawiono w stan o- 
skarżenia za złożenie fałszywych 
zeznań.

Sąd okręgowy, uznając winę Sa­
mofałowa za dowiedzioną, skazał go 
za usiłowanie zabójstwa na 4 lata 
ciężkiego więzienia i zasądził na 
rzecz poszkodowanego 1500 złotych 
powództwa cywilnego, które wnosił 
adwokat Ignacy Ettinger.

Pamiętaj, że dobrze zorgani­
zowany Czerw. Krzyż w czasie 
wojny wzmaga szanse zwy- 

ciestwa«

„Żona moja ma jedną wadę: nie 
wie jak ugotować grochówkę!“

„I to ma być błędem?"
„Oczywiście —  bo pomimo to bar­

dzo często ją gotuje".
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N iedzie la : Jana B oż.

(?> Dyiur lekarski. W  n iedzie lę , dn ia  
8-go m arca udzie lać będzie pom ocy lekar­
sk ie j członkom  P ow . K asy C horych w  w y ­
padkach nag łych p . dr. P odlaszew sk i, le­

karz kasow y.

® K onfiskata. O statn i num er 27 „G a­
zety W ąbrześk ie j4 ’ z dn ia 5 . bm u leg ł kon-  
fiekacie za artyku ł „Im ien iny m arsz . P il- 

sudsk iego“ .

® Sprtedaż nieruchom ości. P an M isz­
czak sp rzedał osta tn io n ieruchom ość sw oją  
przy R ynku p . G rabow sk iem u z Jab łono ­

w a.

(•) Przetarg m aj. Pluskowęsy. N a dzień  
13 m arca br. og łoszony został przetarg na  
przedzierżaw ien ie m aj. P luskow ęsy , pow . 
w ąbrzesk iego . B liższych szczegó łów udzie la  
reflek tan tom na dzierżaw ę urząd w oje­
w ódzk i pom orsk i, w ydział ro ln ic tw a, po ­
kó j nr. 4 i. — O pow yższem  kom uniku je  
S tarostw o P ow iatow e w  W ąbrzeźn ie .

0  Podjęcie ruchu autobusów. W  osta t­
n ich daliach po paro tygodn iow ej przerw ie , 
spow odow anej zaspam i śn ieżnem i na szo ­
sach , szczegó ln ie tu t pow iatu , m iędzym ia ­
stow a kom unikacja au tobusow a zosta ła na  
now o pod jętą .

Przedstawienie TCL. W  ub ieg ły w to ­
rek w ieczorem odby ło się na sali „D w oru  
W ąbrzesk iego" przedstaw ien ie sekcji tea ­
tra lnej tow arzystw a C zyteln i L udow ych w  
W ąbrzeźn ie . W ystaw iono sztukę „O rlę ta** , 
k tó rej akcja rozgryw a się na tle obrony  
L w ow a przez bohaterską m łodzież . W yko ­
naw cy poszczegó lnych ró l w yw iązali się z  
zadań sw oich w m iarę sił. P ubliczności 
zgrom adziła się spora ilo ść , aczko lw iek  
należało oczek iw ać, że tak zasłużone tow a ­
rzystw o , jak T C L ., spo tka się z w iększem  
poparciem  ze strony tu t. spo łeczeństw a. — - 
A le tu już w chodzą w rachubę m om enty  
natu ry innej, o k tó rych będzie jeszcze po ­
ra w spom nieć przy sposobności.

0 W yrok Najw. Trybunału Adm inistr 
N a posiedzen iu w dn iu 27 . I. N ajw yższy  
T rybunał A dm in istracy jny uchw ałą sw oją  
oddalił skargę R ady M iejsk ie j w W ’ąbrze- 
źiiic przeciw ko orzeczeniu w ojew ódzk iego  
sądu adm in istracy jnego w T orun iu , uzna ­
jąc tern sam em  w ybory naszej R ady M iej­
sk ie j za w ażne, a zastrzeżen ia urzędu jącej 
R ady za n ieuzasadn ione. K oszta postępo ­
w ania nałożono na R adę M iejską, p łacić  
je w ięc będą obyw atele m iasta . —  A w ka­

sie m iejsk ie j tak dużo p ien iędzy!!! L ecz --  
ńa upartego rady n ic znajdziesz .

Przedstawienie religijne. K ato lick ie  
S tow arzyszen ie M łodzieży Ż eńsk iej w W ą ­
brzeźn ie urządza w dn iu 9 . i 10 . m arca br. 
na sali p . K aczyńsk iego (ho te l „D w ór W ą ­
brzesk i") przedstaw ien ie re lig ijne pL : „P on  
cja , córka P iła ta", dram at w  i ak tach . —  
Z e w zględu na to , że część czystego zysku  
przeznacza się na bezrobo tnych m iasta , a  
część na cele ośw iatow e S tow arzyszen ia , a- 
peliijem y do m iejscow ego spo łeczeństw a o  
w ydatne poparcie tego w ysiłku S tow . M ło ­
dzieży Ż eńsk iej.

? Sprawozdanie z m ieś, zebrania Tow  
G lm n. „Sokół** zam ieścim y w następnym  
num erze.

Pogadanka ideowa M łodych O bozu  
W ielkiej Polski odbędzie się dziś o godzi­

n ie 20-tej w  lokalu p . K lim ka.

(S Z ruchu SM P. P lenarne zebran ie S to  
w arzyszen ia M łodzieży M ęskiej odbędzie  
się w  n iedzie lę , dn ia 8 . bm . o godzin ie 1 ,30  
po po ł. w salce parafja lnej.

Zebranie K oła Zw. Inwalidów W ojen  
nych odbędzie się w n iedzie lę dn . 8 bm . o  
godzin ie 13 .30 w lokalu p . M alsk iego .

•? Zebranie m iesięczne Tow. Cyklistów  
„Pogoń** odbędzie się w  p iątek , dn . 6 . bm ., 
o godzin ie 8-m ej w  lokalu p . H offm ana.

• O ddział żeński Tow. Cyklistów . M iej­
scow e T ow arzystw o C yklistów „P ogoń"  
organizu je oddzia ł żeńsk i. P an ie , k tó reby  
chcia ły do oddzia łu tego przystąp ić , zechcą 
sk ierow ać zg łoszen ia sw ’o je do prezesa p . 
D udziaka, u l. P om orska nr. 20 .

€ Po co tu „strzelec**? A w ięc ju tro  
chcą sfab rykow ać na n iezdoby tym do tąd  
tęren ie pow iatu w ąbrzesk ięgo tego upra ­
gn ionego , przez „górę" tęsk liw ie w ygląda- 
nego „S trzelca". H a. co rob ić —  rozkaz, to  
n ie żarty , bo w perspek tyw ie B rześć albo  
b ło ta p ińskie . L ista zarządu już obgada- 
na i usta lona osta teczn ie. P otrzeba jeszcze  
ty lko kom cdji „zebran ia konsty tucy jnego", 
k tó re się odbędzie w śród ogó lnego en tuzja ­
zm u uczestn ików , k tó rzy przy jść m uszą, bo  
—  no , m y się już rozum iem y. O trzym a  
przy te j cerem onji p. W aligóra z M akswał- 
du balo taż na n ielada dygn itarza . Czy m u  
to sp lendoru przysporzy , o tem  ludzie w ąt­
p ią , boć tow arzystw o G erlachów , S ądow - 
sk ich , M ikołajczyków itp . bohaterów  pał­
k i z Z ielen ią bardzo w ątp liw ej jest w arto ­
ści. —  A le szum ow iny i w szelk iego au to ra ­
m entu ho lo tka m iłośn ie przy tu li się pod  
opiekuńcze skrzydła strzeleckiej bojówki i

| Młodzi O. W. PI |
W piątek, dnia 6. H I. o godx, 20-tej odbędzie się =  

Pogadanka ideowa 
w lokalu p. K lim ka. 

„Niech żyje wielka Polaka I** K ierownik Placówki.
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Fala konfiskat.
Znowu konfiskata „Gazety Wąbrzeskiej

W  środę w ieczorem  dokonała P o ­
lic ja P aństw ow a w ekspedycji na ­
szego p ism a na zarządzen ie S taro ­
stw a G rodzk iego w  T orun iu zajęcia  
jednego egzem plarza „G azety W ą-  
brzesk ie j“ (n r. 27 z d . 5 m arca 1931) 
za zam ieszczony na stron ie 3-ej te ­
goż num eru  artyku łu p t. „Im ien iny  
m arsz . P iłsudsk iego* 4.

D o te j pory n ie doręczono nam  
postanow ien ia sądow ego o zatw ier­
dzen iu konfiskaty . M am y nadzie ję , 
że n iesłuszne zarządzen ie to ruńsk ie ­
go starostw a grodzk iego zostan ie  
uchy lone, bo żadną, m iarą , doszukać  
się n ie m ożem y w w spom nianym  
artyku le chociażby cien ia znam ion  
jak iegoś w ykroczenia . —  Jest to już  
dw udziesta druga konfiskata nasze ­
go p ism a, w  przecięgu osta tn ich 4  
tygodn i czw arta . P odkreślam y, że

odetchn ie , bo będzie m ożna na karnych  
rozpraw ach sądow ych rzec: „pan ie sędzio , 
jam  „strzelec", to m i w olno — rozb ijać , 
burdy w szczynać, w iece napadać 11 jak to  
już by ło . —  K to uczciw y , n ie opuści sw ego  
sztandaru !

@ Lustracja Dzielnicy Pom orskiej So­

koła w G rudziądzu. W  n iedzie lę , W aa 8-go  
m arca br., odbędzie się w G rudziądzu lu ­
stracja D zieln icy przez naczeln ika Z w iąz­
ku druha F azanow icza i naczelniczkę dhn . 
Z am oyską.

N a lu strację pow inn i przybyć naczo ln i­
cy i naczeln iczk i okręgow i, jak n iem niej 
w szyscy naczeln icy i naczeln iczk i gn iazd  
D zieln icy P om orsk ie j. D ruhow ie naczeln i­
cy zb iera ją się w szko le pow szechnej 
im . K aro la M arcinkow sk iego przy u l. B rac ­
k iej o godzin ie 9 ,30 rano .

D ruhny naczeln iczki w  hali g im nastycz ­
nej g im nazjum  żeńsk iego przy u l. G roblo - 
w ej także o godz. 8-ej rano . D rużyna po ­
przednio w ysłucha m szy św . w kościele  

fam ym .

P e skończonej lu stracji po po łudn iu  
odbędzie się w sali „T ivo li" pop is druhen  
z ćw iczen iam i zlo tow em i i m arynarsk iem i, 
na k tó re w ysy ła się specja lne zaproszen ia  
do w ładz cyw ilnych i w ojskow ych , K o ­
m endy P . W . i K om . W F . i P W . i przed ­

staw icie li prasy .

0  K ino .Słońce** w yśw ietla dziś po raz  
ostatn i „B unt zm ysłów ". Ju tro i w  n iedzie­
lę w ielk i film  ,,Z akazane godziny" z ideal­
nym am antem film ow ym R am onem N o- 
varro i jego partnerką R enee A doree.

R am ona N ovarro w idzie liśm y ostatn io  
w dw óch film ach , przyczem  m ieliśm y spo ­
sobność przekonać się o w ysok ich w alo ­
rach , desygnu jących go na zastępcę V alen ­
tina . Jego bezpretensjonalna gra i n ieska­
żone w arunk i zew nętrzne postaw iły go  
w liczb ie najlepszych ak to rów św iata . N a

Skutki powodzi.

P ow ódź w  P alerm o podm yła m ury w ielu dom ów . S zereg dom ów zaw a­
lił się przyczem  n ie obeszło się bez ofiar.

Zegar radjowy.
P ew ne m iasteczko ang ielsk ie po łożone  

w  bezpośredn iem sąsiedztw ie z S outham p ­
ton , znalazło  się w posiadan iu p ierw szego , 
rad ioelek trycznego zegara W ielk ie j B ry . 
tan ji. Z egar ten , ustaw iony w sam em  
cen trum m iasta , jest uzgadn iany zapo-

«■

poprzedn i num er 26 „G azety 44 u leg ł 
rów nież konfiskacie.

Z w aliła się w ięc w  osta tnim  cza ­
sie na p ism o nasze istna fa la konfi­
skat, jak ie j w  osta tnim  czasie żadne  
chyba p ism o narodow e na P om orzu  
n ie doznaje . Z ajm uje się artyku ły  
nasze naw et najbardzie j rzeczow e i 
spoko jne, aby  zn iechęcić  nas do  w al­
k i z sanację  lub  zgnęb ić . W  tych  w a ­
runkach oczyw iście praca nasza jest 
ogrom nie u trudn ionę. A le m y się  
n ie poddam y. W alczyć będziem y  na ­
dal stanow czo  i w ytrw ale  z p lugaw ę  
hydrę sanacy jnę, w ysoko dzierżęc  
nasz sztandar narodow y aż do zw y ­
cięstw a, k tó re naszem  być m usi, a  
żadne prześladow ania i szykany sa ­
nacy jne nęs n ie zm ogę, bo  pew ni je ­
steśm y poparcia tu tejszego spo łe ­
czeństw a, k tó re  m yśli i czu je z nam i.

ekran ie „S łońca" zobaczym y go znów w  
film ie „Z akazane godziny" w ro li kró la , 
k tó rego m łoda, n iepoham ow ana natu ra  
bun tu je się przeciw ko w ięzom , krępu ją ­
cym  jego m łodość. O d czasów V alen tina i 
V ilm y B anky n ie było pary kochanków , 
k tó raby po trafiła tak w czuć się w sw e  
ro le , jak N ovarro i R enee A doree w tym  
film ie. T ylko tych dw oje m ogło stw orzyć  
film  na tak w ysok im poziom ie.

W stęp d la 2 osób na 1 b ile t.

O K ino ,J>wńr W ąbrzeski** w yśw ietla  
podw ójny program : I. „D la szczęścia L i­
lith" z L on C haneyem  i II. „C iern isto dro ­
g i" z C oleen M oore w  ro li g łów nej.

W stęp d la 2 osób na jeden b ile t

N a scen ie produku je się znany jut w  
W ąbrzeźn ie z poprzedn ich w ystępów m a ­
g ik M efisto F eliks, k tó ry sw em i produk ­
cjam i z dziedziny m agji ściągał licznych  
w idzów do przepełn ionej po brzeg i sali 

,,D w oru W ąbrzesk iego".

Wiadomości z powiatu.
K O W ALEW O .

Zebranie K ółka Rolniczego. Z ebran ie  
K ółka R oln iczego w K ow alew ie odbędzie  
się w n iedzie lę , dn ia 8 bm ., o godzin ie 12  
w szko le ro ln iczej.

W alne zebranie K oła Inwalidów W oj. 
W  n iedzie lę , dn . 8 m arca br. o godz. 13-ej 
w lokalu p . Z iełkow ej, odbędzie się w alne  
zebran ie m iejscow ego K oła Z w iązku In ­
w alidów W ojennych R . P . Z e w zględu na  
bai ‘dzo w ażne sp raw y, przybycie w szyst­
k ich członków kon ieczne. Z arząd .

DĘBO W AŁĄŁA.

Z ebran ie K ółka R oln iczego . W n ie ­
dzie lę , dn ia 8 bm ., odbędzie się zebran ie  
K ółka R oln iczego D ębow ałąka. N a po ­
rządku dziennym  szereg w ażnych sp raw .

m ocą specjalnego m echan izm u ze słyn ­
nym londyńsk im „B ig B en". G łos dzw o ­
nów w etitm instersk iego opactw a, roz ­
brzm iew ający przez g łośn ik w śród m urów  
prow incjonalnego m iasta , sch leb ia zam iło ­
w aniu do tradycji tam tejszych m ieszkań ­
ców .

Z tycia „Sokoła”
Zebranie Rady Okręgowej w

Gdyni.
Z arządzen iem  D zieln icy odby ło eię w d . 

1 m arca zebran ie R ady O kręgow ej X  O krę­
gu S okoła w G dyni w  sali ho telu C entra l­
nego p . S kw ierczą .

Już od rana zjeżdżały się delegacje z  
oko licznych gn iazd i G dańska, b io rące u-  
dzia ł w zebran iu . P o nabożeństw ie przy ­
stąp iono do obrad . N a m arszałka obrano  
drh . prezesa D zieln icy ' S am olińek iego , 
k tó ry w raz z sekretarzem  drh . K uncem  
baw ił na zebran iu z ram ien ia D zieln icy .

P rzed przerw ą ob iadow ą stw ierdzono  

obecnych i po przeczy taniu pro tokó łu przy ­
stąp iono do punk tu dalszego , w k tó rym  
kom isja rew izy jna zdała sp raw ozdan ie z  
dzia ła lności zarządu . N astępn ie po kró t­
k iej dyskusji uchw alono budżet, k tó ry w  
dochodach i rozchodach zam yka się sum ą  
820 zŁ

P o przerw ie ob iadow ej przystąp iono do  
w yboru członków  zarządu na 3 la ta , gdyż  
stary zarząd  podał się do dym isji N a pre ­
zesa O kręgu w płynęły 2 kandydatu ry : drh . 
m ecenasa Z aw odnego i drh . radcy N albor- 
czyka. W  ta jnem g łosow aniu obrano pre ­
zesem drh . Z aw odnego g łosam i 11 con tra  
7 . D rh . N alborczyka obrano l-szym w ice- 
prezesem . —  W  sk ład zarządu w eszli dru-  
n iakow sk i, K irezte in , S tachow ski, N ale- 
w alsk i, B iałeck i, inź . G eorge i W ojew sk i. 
W  sk ład kom isji rew izy jnej w chodzą dru ­
how ie: O sto jsk i W acław , dr. R ogala , W pź- 
how ie: L atosińsk i, K uffel i K lebba. D o są ­
du honorow ego w ybrano —  ks. kapelana  
T urzyńsk iego , drh . naczeln . S to łow sk iego , 
drh . in sp . R icherta , drh . dr. S kow rońsk ie ­
go , drh . M oron ia i drh . T erty łow sk iego .

W  toku dalszych obrad zgodzono się . 
że m iejsce i dzień przyszłego zebran ia R a ­
dy usta li now y zarząd po ukonsty tuow a ­

n iu się .

N astępnie , po ożyw ionej dyskusji w  
w olnych g łosach w sp raw ie opodatkow a ­
n ia  się  na  rzecz O kręgu w  w ysokości 10 gr 
od członka, w k tó rej zgodzono się kom ­
prom isow o na 5 gr w  b ieżącym  roku , prze­
w odniczący zam knął zebran ie hasłem  

„C zo łem ".

N ow em u zarządow i, k tó ry po zam knię­
ciu zebran ia R ady zaraz się ukonsty tuow ał 
życzyć należy ow ocnej i w ytrw ałej . pracy  
na po lu narodow o-spo łecznem , celem pod­
n iesien ia ducha po lsk iego w sercach m ło ­
dzieży i starszych , skupiających się pod  
sk rzyd łam i kró lew sk iego p taka-soko la .

Likwidacja przedsiębiorstw 
państwowych na Węgrzech.

M inister op ieki spo łecznej celem  
złagodzen ia silnej konkurencji w  
hand lu i drobnym  przem yśle posta­
now ił zlikw idow ać szereg przedsię­
b io rstw  pod legających m inisterstw u  
op iek i spo łecznej.

Wypadek w stalowni.
W  zak ładach sta low ni M ichev ille  

w  oko licy N ancy zdarzy ł się w ypa­
dek , k tó ry  spow odow ał śm ierć  dw óch  
robo tn ików  - P olaków , m ianow icie  
T erk i i P acyka. D w aj inn i P olacy ,  
G órsk i i S aw ik odn ieśli ciężk ie rany .

Ofiara wyroku partyjnego.
Z  K ielc donoszą, że przed  k ilkom a  

dn iam i z rzek i B ryn icy w yłow iono  
zw łok i m ężczyzny z założonem i na  
p lecach rękom a, k tó re po zbadan iu  
okazały się zw łokam i M oszka E rdy-  
nasa . S ekcja zw łok u jaw niła , że E r-  
dynas został uduszony , a następn ie  
zw iązanego trupa w rzucono do rze ­
k i. P rzeprow adzone dochodzen ia u-  
sta liły , że m a się tu do czyn ien ia z  
w yrok iem party jnym , w ykonanym  
przez członków  partji kom unistycz ­
nej. P od zarzu tem  dokonanego m or­
derstw a zosta li aresztow an i B enja ­
m in N ajfeld , S zm ul Z ylberg , B enja ­
m in  S alcberg  i N oech L andau . W szy ­
stk ich oddano do dyspozycji w ładz  
sądow ych .

Żyje z krwi innych łudzi.
D zienn iki now ojorsk ie donoszą, iż w  

stan ie V irg in ia, w m iejscow ości B luefie ld , 
ży je człow iek starszy , nazw isk iem L a­
w rence, k tó ry n ie posiada an i jednej kro ­
p li krw i w łasnej i pom im o to cieszy się  
w zględnem  zdrow iem .

L aw rence cierp i na uporczyw ą ancm ję i 
m oże być u trzym any przy życiu ty lko  
przez w puszczan ie m u do ży ł krw i cudzej.

O d listopada 1929 r. chory ton o trzym ał 
w 81 transfuzjach krew  20 rozm aitych lu ­
dzi.

W ydaw ca 1 redak to r odpow iedzia lny  
A nton i C zerw ińsk i, W ąbrzeźno , K olejow a  2> 

Za og łoszen ia R edakcja n ie odpow iada.
Druk: D rukarn ia T oruńska S . A.

w Toruniu



'«tr. INMLKJIHGFEDCBA G A Z E T A  W Ą B R Z E S K A  —  s o b o t a , d n ia  7  m a r c a  1 9 5 1  r .WVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA N r. zs

D n ia 3 . m arca b r. zm arła o p a trzo n a S a ­
k ram en tam i św . p o d łu g ich c ie rp ien iach , 
cz ło n k in i T o w arzy stw a L u d o w eg o śp .RQPONMLKJIHGFEDCBA

Anna z Schiillerów  W iśniew ska.
M sza św . o d b ęd z ie  s ię  w  n ied zie lę  o  g o d z . 

1/i3, ek sp o rtac ja i p o g rzeb z d o m u ża ło b y w  
n ied z ie lę o g o d z . 2 p o p o ł. |

Zarząd Tow . Ludow ego.

U p rasza s ię cz ło n k ó w  T o w . L u d . o u d z ia ł 
w  p o g rzeb ie .

Podziękow anie.
W szystk im ty m , k tó rzy o d d a li o sta tn ią  

p rzy słu g ę n asze j d ro g ie j m atce śp .

M arjannie z Słubskich

Lew andow skiej
w  szczegó ln ośc i P rzew ie leb n em u D u ch o w ień ­
s tw u , B rac tw u  N iepo k . P o częc ia , M atk o m  Ż y ­

w eg o  R ó żań ca  o raz  w szy stk im  K rew n y m  i Z n a ­
jo m y m  za n ad esłan e n am  w y razy w sp ó łczu c ia  
sk ład am y  n a  te j d ro d ze  n asze  n a jse rd eczn ie jsze

„Bóg zapła4“ !
Rodzina.

Zam ów ienia nriilfj 
na w szelkie UI U  ■%  I 

p r z y j m u j e  

„G azeta W ąbrzeską" 
ręcząc za w zo ro w e i szy b k ie w y k o n an ie  

-p o  c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h - - - - - - - -

Hotel „Pod białym orłem '* 

w łaściciel Fr. Szym ański.

2 o so b y n a 1 b ile t!

D z iś  w  p ią t e k  o  g o d z . 8 ,3 0  p o  r a z  o s t a t n i  

f t
K I O  UZ1S w ° £oaz'O ,ou po raz 05 °

SŁO ŃCE ”Bunt zm ysłów '
H o t e l - P o d  b ia lv m  T łe m ” W  « > > > < > < «  °  S o d Ł  M O  i w  n ie d z ie lę  o  5 - t e j i 8 ,3 0 .

W ielk i film  p . t.

„Zakazane  godziny
W  ro li g łó w n e j n iezap o m n ian y z film u „P o g an in " R am o n N aw aro  
i jeg o p artn e rk a R en ee A d o ree . D ram at k ró la , k tó ry b y ł n iew o ln i­

k iem  w łasn eg o n aro d u .

Do t e g o  n a d p r o g r a m  i n o w y  t y g o d n ik .

N astęp ny o rog ram , film  p o lsk ie j p ro d u k c ji

„M iłość na rozdrożu" *
W k ró tce : „Za G rzechy O jców” z E m ilem  Jan in g s ,

K in o - T e a t r  D w ó r  W ą b r z e s k i

w ł. Jan K aczy ń sk i.
2  o s o b y  n a  j e d e n  b i l e t .

W  p ią tek , d n ia 6 o g o d z . 8 ,3 0 p o d w ó jn y  p ro g ram

I. „Dla szczęścia Lilith
W  ro li g łó w n e j m istrz m ask i „Lon ChaRey*1.

II. „CIERNISTE DRO G I“
D ram at liry czn y  n a  tle p raw d ziw eg o zd a rzen ia ży c iow eg o .

W  ro li g łó w n e j Coleen M oore
U w a g a ! Ju ż p rzy jech a ł u lu b io n y  „ M e f i s t o * * , k tó ry d aw ać b ęd z ie  

n a jn ow sze a trak c je .
f  l lX  O f t I M I f i l f  I I I T ajem n ice cza rn e j i b ia łe j m ag ii, T ajem nice u n o szący ch  
w v s C  fflilw W I C R U S  s ię w  p o w ie trzu fak iró w , m ó w i o n im ju ż ca ły św ia t! 

T y lk o p arę d n i g o śc ić b ęd z ie w  W ąb rzeźn ie . W y k o rzy sta j tę o k az ję p ó k i czas!

S a la  d o b r z e  o g r z a n a !

157,-25 ’4 rabatu

Tania sprzedał

k o n fek c ji m ęsk ie j i d am sk ie j
4 5 4 9 9 9 9 9 9 9 4 5 N a te a rty k u ły u d z ie lam

15 do 25%  rabatu. O 15 do 257, rabatu,

St. %uralski 
SKŁAD BŁAW ATÓ W  

W ąbrzeźno, ul. Kolejow a nr. 

W ielk i w y b ó r! — N ieb y w ała o k azja tan ieg o  zak u p u ! — W ielk i w y b ó r!

M l IłffM II
W ąbrzeźno, Rynek 26.

O l

tfi

Licytacja przym usow a.
W e czw artek , d n ia 2 2 m arca 1 9 3 1 r . o  

g o d z . 1 2 sp rzed aw ać b ęd z ie eg zek u to r W y ­
d z ia łu P o w ia to w eg o w  m aj. G ajew o :

p o w ó z  p ó łk r y t y , p o lo w ie c t r z y s ie -  
d z e n io w y ,  b r y c z k ę  ż ó ł t ą  r e s o r o w ą ,  1  p a ­

r ę  s z o r ó w  w y j a z d o w y c h ,  d w a  k o n ie  c u ­

g o w e  ( k a r ę  7  i 1 2  l a t  s t a r e ) ,  1 4  ź r e b c y  
( 4  j e d n o r o c z n e ,  1 0  d w u le t n ic h ) ,  m a g ie l  
k r ę c o n y ,  n o w y  s o r t o w n ik  d o  k a r t o f l i ,  
s t ó g  ż y t a  n a  G a j e w k u  n a jw ięce j d a jące - 
z a n a ty ch m ias to w ą zap ła tą .

W ydział Pow iatow y 
p o w ia tu  w ąb rzesk ieg o .

1 -! M l  

n il lim  
d o  w y n a jęc ia  ew tl. z u trzy ­

m an iem .

KO ZŁOW SKA, 
M ickiew icza  3.

L ic y t a c j a  p r z y m u s o w a .

D n ia 9 m arca b r. o g , 1 2  
w  p o łu d n ie  sp rzed aw ać  b ę ­
d ę n a jw ięcej d a jącem u za  
g o tó w k ę u p , E u g en iu sza  
G ład y ch a w  L ip n icy 1 św i­
n ię (3 c tr . w ag i), 1 k n u ra  
(3 * /2 c tr .), 1 6 w arch lak ów  
p o 1 c tr ., 2  m acio ry  p ro śn e  
(razem  4 c tr . w ag i), 5 p ro ­
s iak ó w , 2  ja łó w k i i 1 b y czk a . 
(— ) L itw in , k o m . sąd . w  
G o lu b iu .

poleca
= =  S p ec ja ln o ść : -■■=  

K aw a  p a lo n a  7 4 f . . . 0 ,6 0  z ł  

K aw a  s ło d o w a fu n t . . 0 ,3 5  

K ak ao h o l. 1/ i f ........... 0 ,8 5

Ś liw k i k a lif  o r .............. 1 ,2 0

O le j jad a ln y  1 ............... 2 ,0 0

M arg ary n a lu źn a f . . . 1 ,6 0  

Ś led z ie sz t .................... 0 ,1 4 a

Sery:
ty lży ck i . . . 

szw a jca rsk i fu n t 

s ie law k i fu n t •

. 2 .0 0

. 3 .2 0

. 1 .0 0

zX

Dom  —  lot —  w illę 

W
IitaH iiit  

k u p ię . O ferty p isem ne z  

w aru n k am i i cen ą d o „G a ­

ze ty W ąb rzesk ie j"

Pokój 
u m eb lcw . z cso b n em  w iej-  
sc iem  d o  w y n a jęc ia . Ł ask a ­
w e zg ło szen ia d o „G aze ty  
W ąb rzesk ie j.

Pokój
z ca łk o w ń » .u i u u zy m an iem  
o d 1 , 3 . a lb o p ó źn ie j d o  
w y n a jęc ia . Ł ask aw e  zg ło sz . 
d o „G azety W ąb rzesk ie j.

1 0 -W 1 1  

p o ż y c z k i
P o szu k u je n a I h ip o tek ę  

(ew tl. i w  d o la rach ).

TO BO LSKI
ulica Kolejow a

P r z e t a r g p r z y m u s o w y .

D n ia 6 . 1 1 1 . 1 9 3 1 r . o g . 3  
p o p o i. sp rzed aw afi b ęd ę  
w  d ro d ze p rze ta rgu p rzy ­
m u so w eg o n a jw ięce j d a ją ­
cem u za g o tó w k ę u p an a  
R ein h o ld a  N itza  w  W ąb rze ­
źn ie , u l. K o le jo w a 1 k o n ia  
(k lacz ). G łó w czew sk i k o m . 
sąd . W ąb rzeźn o .

P r z e t a r g p r z y m u s o w y .

D n ia 7 . I1 L b r. o g o d z . 
2 3 0 p o p o ł. sp rzed aw ać b ę ­
d ę  w  d ro d ze  p rze ta rgu  p rzy ­
m u so w eg o n a jw ięce j d a ją ­
cem u za g o to w k ę , u p . A n ­
to n ieg o R u d n ick ieg o  w  G zi-  
k ach 1 rad io apa ra t G łó w ­
czew sk i, k o m . sąd . w  W ą ­
b rzeźn ie .

W ag a  
o so b o w a .

KlieiiM ważu sl? hBZplatiiis.

Posiera  jcie Krajow y .

L ic y t a c j a  p r z y m u s o w a .

D n ia 9 m arca 1 9 3 1 r . o  
g o d z . 1 5 -te j sp rzed aw ać  b ę ­
d ę n a jw ięce j d a jącem u za  
g o tów k ę u p . F e lik sa  G ry zy  
w  W . P u łk o w ie 3  w arch lak i 
i 1 san k i. (— ) L itw in , k o m . 
sąd . w  G o lu b iu .

L ic y t a c j a  p r z y m u s o w a .

D n ia 9 . 1 1 1 . b r. o g . 1 0  
p rzed p o ł. sp rzedaw ać b ę ­
d ę n a jw ięce j d a jącem u za  
g o tó w k ę u  p . M acie ja  S trzy -  
żew icza w S o k o lig ó rze , 2  
m acio ry (2 c tr . k ażd a . L it­
w in , k o m . sąd . w  G o lu b iu .

P r z e t a r g  p r z y m u s o w y .

D n ia 9 . 1 1 1 . b r. o g . 1 1 -e j 
p rzed p o ł. sp rzed aw ać b ę ­
d ę n a jw ięce j d a jącem u za  
g o tów k ę u p . h r. M . A . 
T ręb ick ie j w L ip n icy 1 ra ­
d io o d b io rn ik . L itw in , k o m . 
sąd . w  G o lu b iu .

O DM RO ŻENIE.
O ry g in a ln a m aść (z k o g u t­

k iem ) „M R O Z O L " leczy i 

g o i ran k i p o w sta łe o d  

o d m ro żen ia . S p rzeda ją  ap ­

tek i i sk ład y ap teczn e .

L ic y t a c j a p r z y m u s o w a .

D n ia 9 . III . b r. o g o d z . 
1 3 -te j sp rzed aw ać  b ęd ę  n a j­
w ięce j d a jącem u  za  g o tó w ­
k ę u p . M . S zy m czak a w  
M ały m  P u łk ow ie 1 cen try ­
fu g ę D iabo lo n a 5 0 0 litr ., 
1 św in ię (2 1/2 c tr .) , 1 san k i, 
1 w ó z ro b o czy , 1 reg a l, 3  
b u fe ty ze sk ład u , d w a  z  re ­
s tau rac ji, 7 s to łó w i 2 0  
k rzese ł. L itw in , k o m . sąd . 
w  G o lu b iu .

Sam ochód  
c ięża ro w y 6 -cy l. C h ev ro ­
le t w b ard zo d o b ry m  
s tan ie sp rzed am  n a ty ch ­
m iast. Jó ze f S tan k ie ­
w icz , K o w alew o , i ‘u m .

Hem oroidy sina
w  5 — 6 d n iach b ez lek a rs tw a i o p era ­
c ji, 5 6 -le tn ie d o św iad czen ie . W y sy łam  
p rzep is za  p o b ran iem  p o cz t. 6 z ł i p o r­
to . M am  1 1 8 p o d z ięk o w ań J . W ie r z *  
b o w s k i , fe lcze r szp ita ln y , N o w e P o m .


